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Poznań, 17 sierpnia.

Kilka uwag ogólnych » powodu wyborów 
we Francyi.

Przy glosowaniu powszechnem, które, jak ktoś 
słusznie powiedział, wymaga pojęć jasnych, nie 
skomplikowanych, nie gubiących się w odcieniach i za­
strzeżeniach, wybory we Francyi mogłyby wówczas 
tylko dać stałą większość, gdyby im przewodniczyła 
jakaś łatwo uchwytna i najprostszym nawet umy­
słom dostępna idea, uosobiona nadto w człowieku 
popularnym i powszechnie szanowanym. Nie potrze­
bowałby ten człowiek być jakimś nadzwyczajnym 
geniuszem, wystarczałaby mu n. p. przeciętna zdol­
ność p. Carnota, gdyby dzisiejszy reprezentant 
rzeczypospolitéj umiał był wyzyskać nietylko swoje 
stanowisko, ale wyjątkowe warunki, jakiemi rozpo­
rządzał.

Warunki te były ze wszech miar dla niego 
i Francyi korzystne. Głośne i wszystkim Francu­
zom sympatyczne imię, nieposzlakowana republikań 
ska tradycya rodzinna, majątek znaczny i tak przez 
Francuzów ceniony dar reprezentacyj, dużo taktu 
i wprawy w jednaniu sobie popularności — wszystko 
to składało się na wzięcie i nadzieje, wzrastające 
z każdym rokiem. Sprzyjało mu przytem szczęście, 
Kronsztad odbył się pod egidą rządów jego, a po­
pularność rosyjsko-francuzkiego sojuszu, jak bluszcz 
około kolumny, owinęła się dokoło osoby obecnego 
prezydenta. Przez swą przeszłość, przez spokojne, 
poprawne usposobienie, do umiarkowanych i zacho- 
wawcówjzaliczony, p. Carnot zdawał się być, tłu­
mowi przynajmniéj, zakulisowym inieyatorem wszy­
stkich objawów polityki, przedstawicielem nowéj ery.

I stałby się nim niezawodnie, gdyby do tych 
waruuków osobistych przyłączyła się stanowcza wola 
wyprowadzenia Francyi z dotychczasowego chaosu. 
Być może, iż mu téj woli nie brakło, zbywało nato­
miast poczucia siły własnpgo stanowiska, zbywało 
odwagi oparcia się nie na Izbach, które go wybrały, 
ale na kraju. Zapewne, że ta odwaga musiałaby 
nieraz przybrać znamiona junactwa, bez którego we 
Francyi nikt jeszcze niczego nie dokonał, że z ko­
nieczności ponosiłaby pewne ryzyko, ale nie szuka­
jąc daléj, gdyby n. p. w jednéj tylko sprawie pa- 
nam8kiéj p. Carnot pamiętał o staréj maksymie, iż 
„kto uprzedza wypadki, ten staje na ich czele“, rze­
czy miałyby już dziś, przed wyborami, zgoła inny 
obrót.

Ale prezydent, zamknąwszy się z jednéj strony 
w zaklętem kole koncentracyi republikańskiój, co 
podczas walki z Boulangerem było zrozumiałem, ale 
późniśj równało się łatwemu życiu z dnia na dzień, 
z drngiéj — zdawał się jedynie dbać o „lojalność“ 
względem stronnictw parlamentarnych, które go 
u władzy postawiły. Ta źle zrozumiana lojalność, 
te fałszywie pojęte obowiązki wdzięczności polity- 
cznéj, stały się powodem, że polityka p. Carnota, 
która z razu wyglądała na ostrożną, wyczekującą, 
zmieniła się w osobistą, biorącą jedynie w rachubę 
szanse ponownego wyboru. To właśnie tłomaczy, 
dla czego p. Carnot tak zawzięcie bronił się przeci­
wko dopuszczeniu do władzy p. Constansa. Obok 
wstrętu osobistego, który zkądinąd może być uspra­
wiedliwiony, gdyż zdolny ten i zręczny mąż stanu 
ma i przeszłość nie zbyt czystą i charakter niezbyt 
pewny — przeważającą rolę grała tu niewątpliwie 
obawa, by pogromca bulanżyzmn nie urósł zbyt wy­
soko i nie sięgnął po krzesło prezydenta. Ü wszy­
stkich mężów stanu dzisiejszéj Francyi miał on naj- 
więcój szans dokonania radykalnéj zmiany w ukształ­
towaniu się stronnictw, dość siły i zręczności, by 
wyzyskać ruch, objawiający się między zachowawca­
mi, by w duchu koalicyi wszystkich żywiołów umiar­
kowanych przeprowadzić wybory. Zagrodzono mu 
drogę, odsunięto od wyborów, stanowiących główne 
narzędzie władzy.

Nic więc dziwnego, że te właśnie koła, które 
najbardziej na pana Carnota i jego śmiałą inieyaty- 
wę liczyły, dziś zawiedzione w swych nadziejach, za­
czynają się zastanawiać, czy w ogóle przy dzisiej­
széj konstytucyi, przy bezpośredniej zależności pre­
zydenta od Izb, da się przeprowadzić stanowcza re­
forma i wytworzyć stała większość. O zamachu na 
głosowanie powszechne nikt we Francyi nie myśli, 
chodzi tylko o to, by szkodliwe tego głosowania na­
stępstwa możliwie zażegnać, władzę wykonawczą 
wzmocnić, rząd ustalić, wyrwać go z więzów parla­
mentarnych matactw i przypadkowych większości.

Jnż Gambetta myślał swego czasu o tém, aby 
ministrowie nie byli odpowiedzialni przed Izbą, przy­
najmniej w znaczeniu, by lada głosowanie nad pier­
wszą lepszą interpelacją nie wywołało, jak się to 
dotychczas dzieje, przesilenia rządowego. Zabrakło 
mu czasu na przeprowadzenie podobnego planu, który 
mógł wejść we wykonanie dopiéro po zupełnem zwy- 
cięztwie rzeczypospolitéj, w dzisiejszych naprzykład 
warunkach, kiedy do utrzymania obecnej formy rządu 
pomoc radykałów stała się zgoła niepotrzebną.

W bardzo ciekawem, choć nie bez zastrzeżeń 
przyjmowanem studyum Emila Obviera „O metodzie 
politycznej“, sprawa ta jest szczegółowo roztrząsaną. 
Wykazano tam wszystkie niedogodności dzisiejszéj 
konstytucyi, wyliczono cały szereg reform w duchu, 
że tak powiemy, amerykańskim, w duchu wzmocnie­
nia władzy wykonawczéj i ograniczenia wpływu pra­
wodawców na wszystkie gałęzie administracyi. Na-

Nareszcie, pochwalić się możemy, że i u nas, 
choć z wielkiemi trudnościami, ale do skutku osta­
tecznego przyszło — walne zebranie wyborcze wczo­
rajsze. Pierwsze to zebranie wyborców, na którem 
zaprowadzono kontrolę. Cieszy nas to podwójnie, 
raz, co najważniejsza, dla rzeczy saméi, a potem 
dla tego, że zaraz po pierwszem rozbitem zebraniu 
odezwaliśmy się z życzeniem, żeby kontrola zapro­
wadzoną była. Gdyby przewodniczący komitetu był 
już wtedy życzenie nasze uwzględnił, byłoby można 
już dawno oszczędzić dużo zgorszenia z dalszych 
rozbitych zebrań.

Dopiero następnie podobno wymowie, dziś cho­
robą złożonego dr. Rzepeckiego, udało się dla naszéj 
myśli zjednać umysł przewodniczącego komitetu 
i otóż pokazało się, że środki zarządzone ont fait 
merveille. Nie obyło się bez krzyków i hałasów, 
dzięki głównie przewlekłemu i zbyt sentymentalnemu 
rozwojowi sprawy, ale ostatecznie porządek dzienny 
się wyczerpał, a komitet nowy z zachowaniem 
wszelkich formalności obranym został.

Oburzali się, zanosili protesty przeciwko kon­
troli i opłacie, pp. Knapowski, dr. Szymański i 
Fr. Andrzejewski, ale protest ten ich, jak sami mó­
wili, nie miał mieć praktycznego skutku, tylko dać 
podstawy do dalszéj agitacyi pizeciwko porządkowi.

Mówią nawet, że pewien agrarny rzemieślnik, 
czy rzemieślniczy agraryusz, znaczną stosunkowo 
sumę ofiarował na opłatę wstępnego dla swych 
stronników, co mu się bardzo chwali, bo widać, że 
chce i umie politykę brać na seryo, prowadzić ją 
energicznie własną siłą, własnym kosztem, nie tak 
jak inni politycy, co ofiarność znają tylko z obeéj 
kieszeni.

Nam się zdaje, że kontrola, jaką zaprowadził 
komitet, za co mu się uznanie i wdzięczność należy, 
nie użyła jeszcze zupełnie odpowiednich środków. 
Niejednokrotnie słyszeliśmy to na sali, że oplata, 
jak na Poznań była za nizką. Kontrola zdziałała 
to dobre, że nam nie napędzono tłumu niedorostków 
i terminatorów, ale za to była na zebrania nie 
mała liczba niemieckich socyalistów, których sami 
zauważyliśmy przy wyjściu z sali, jak po niemiecku 
rozmawiali. Dla tych panów było to zbyt wygo­
dnie, z funduszów wyborczych kupić sobie po 20 fen. 
wstęp na zebranie. Na przyszłość i to będzie trzeba 
mieć na uwadze.

Nic nie znsczące były wjwody pp. dr. Szymań­
skiego i Fr. Andrzejewskiego, że opłata taka nigdy 
u nas nie bywała. To prawda, ale to bardzo źle, 
że nie bywała, bo swoboda wprowadzania na wy­
bory kogobądź, nie zaś samych wyborców, dopro­
wadziła wfaśuie do burd i hałasów, przeciwko któ­
rym nareszcie wystąpić należało z środkami obron- 
nemi. Gdybyście pp. nie wichrzyli, nie rozbijali, 
nikomu by się nie przyśniło zaprowadzać takich no­
wości. Najbardziéj Liesłychaną nowością są u nas 
pp. Knapowscy, Szymańscy, Andrzejewscy, Siemia- 
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stytucyi bardzo jeszcze daleko, ale ostatecznie, kto 
wie, czy wynik tegorocznych wyborów, bezsilność ich 
i dalsze ugrzęźnięcie w rutynie, nie przyspieszy 
chwili, w której dojrzalsze umysły dojdą do wniosku: 
skoro przez głosowanie powszechne, przez samorzu­
tną inieyatywę kraju, nie można się zmiany docze­
kać, może lepiej i praktyczniej będzie zmienić naj­
pierw machinę, uczynić to głosowanie prawdziwszem, 
zabezpieczyć je od wpływu agitatorów i mataczy 
politycznych, dać krajowi możność wyrażenia istotnej 
swej woli.

Dziś bowiem o téj woli dużo się mówi, ale 
ostatecznie spoczywa ona w rękach klik i kliczek, 
jest jeno narzędziem rozmaitych polityków zawodo 
wych i trybunów. W każdym okręgu, w każdśj 
miejscowości, jest jakaś grupa, jakiś komitet wy­
borczy, jakiś zawiązek organizacyi, który samowol­
nie rządzi i teroryzuje ludność. Zawiera taki ko­
mitet sojusz zaczepno-odporny z deputowanym lub 
kandydatem i wszystko idzie według zasady „ręka 
rękę myje“. Wprost za pieniądze mandatu nie kupi, 
ale odbywają się wstrętniejsze jeszcze targi: kan­
dydat przyrzeka najrozmaitsze dogodności lokalne, 
koleje, drogi szkoły itd. i pôzniéj, zostawszy posłem, 
by zabezpieczyć sobie ponowny wybór, wchodzi 
w targi z rządem : „będę lub będziemy za wami 
głosowali, ale pod takiemi a takiemi warnikami.“ 
Źtąd to rozszarpywanie budżetu, ztąd całe szeregi 
praw, tworzonych jedynie w widokach wyborczych, 
ztąd to zgangrenowanie parlamentaryzmu, które 
w końcu musiało się rozlać biotem Panamy.

E. Ollivier i podobni jemu lekarze pragnęliby 
ten parlamentaryzm rozdwoić, albo wprowadzeniem 
do głosowania powszechnego takich zastrzeżeń, jakie 
świeżo przyjęła konstytucya belgijska (vote pluraï) 
lub wytworzeniem grup profesyonalnych, w których 
każdy zawód (handel, rólnictwo, przemysł itd.) miał­
by swą specyalną reprezentacyą, przez siebie tylko 
wybieraną. Inni znów widzą jedyny ratunek we 
wzmocnieniu atrybucji senatu, w postawieniu pre­
zydenta rzeczypospolitéj w bezpoéredniéj zależności 
nie od Izb, lecz kraju itd. Trzeci wreszcie twier­
dzą, nie bez słuszności, że sprawa rewizyi konsty­
tucyi została tak przez Boulangera skompromito­
waną, że na długie lata kraj nie da sobie o niéj 
wspomnieć.

Zebranie wyborcze w Poznania.

Tak więc tedy panowie ci będą się musieli oswoić z 
tą myślą, że jest nieprzyzwoitą rzeczą hałasować za 
obce pieniądze. Niechże przynajmniéj płacą za sie­
bie i drugich, jeżeli jnż koniecznie hałasować 
muszą.

Bank'0 smutną rolę na zebraniu odegrał pan 
Stanistaw’Offierski. Pan dr. Szymański wystąpił z 
oburzenie«.-, przeciwko téj okoliczności, że podobno i 
polieya mięszała się do kontroli kart podatkowych 
i meldunkowych. .Nadużycie“ takie spotkać miało 
kilku obywateli. Żądano wytłomaczenla od członków 
komitetu, a kiedy już opinia zdawała się być dziś 
ro¿burzoną na owo rzekome „nadużycie'*, wstał pan 
Offierski i z wysokości krzesła obwieścił światu, że 
to on jest, tym „obywatelem“, którego ze strony po- 
licyi mniemamy despekt spotkał. Sądził, że wymie­
nienie wlasnéj jego osoby porwie całą salę do obja­
wów oburzenia. Tymczasem nawet właśni stronnicy 
nie rozumiejąc finty w zarozumiałości p. Offierskie- 
go, milczeli, a przeciwnicy wybuchli głośnym śmie 
ebem i tak się skończyła ta komedya, którą teraz 
pewno rozmazywać będą „Oręd.“ i „Post.“, krzycząc na 
gwałt, że „bańba“ spadła na społeczeństwo w oso­
bie p. Offierskiego. Jakby to było hańbą, że polieya 
porządku przestrzega. To jéj obowiązek. A zresztą 
pokazało się, że p. Offierski nie z policyą, lecz 
z komitetowymi miał zatarg, nie chciał uznać ich 
powagi i sam się wyrażał, że powagą dla niego jest 
tylko „poiicya“. Tak rzecz tę przedstawiono ze 
strony komitetu. Zatem p. O. przewrócił kota 
w miechu, żeby tylko stworzyć materyał do „obu­
rzenia“. Pan O. ZLany jest z téj umiejętności. 
Zaraz na zebraniu przypominano sobie różne zajścia 
z komitetu dla powodzian. Bądź co bądź na „po­
wagę obrażoną“ p. Offierski źie się wybrał na wczo- 
rajszem zebraniu.

W ogóle mówcy opozycji nie mieli szczęścia 
i powodzenia. P. Knapowski musiał w połowie 
„protestu“ przekonać się, że nie mówił do rzeczy, 
p. Fr. Andrzejewski także w połowie utknął i ani 
rusz, p. dr. Szymański, jako wypoczęty z kąpieli, 
najwięcćj jeszcze okazywał hartu i wytrwałości, ale, 
jak zwykle, bardzo mało logiki. Ciągle powtarzał, 
że to lnb owo jest dla niego bardzo ważne. Jakby 
to zebranie obchodziło, co dla p. Sz. jest ważnem 
lub nieważnem ; zebraniu chodziło o to, żeby jak- 
najprędzój skończyć te męki. A tymczasem na sali 
wrzał ciągle taki huk i gwar, że nawet burzy, sza- 
lejącój na dworze, słychać nie było. Słychać tylko 
było ciągle słabowity glos dzwonka, który to instru­
ment parlamentarny należał wczoraj rzeczywiście do 
naj wy trwalszych i najwymowniejszych oratorów.

Jestto wielkim niedostatkiem naszych zebrań, 
że snąć nie ma n nas mówców, których wymowa 
porywałaby masy. Dużo jest gadania i krzyku, ale 
mów i mówców niema.

Najgorzéj w téj mierze przedstawiają się oczy­
wiście matadorowie opozycji. Z „mów“ ich przebija 
wszędzie nieudolność, brak logiki, nieporadność myśli 
zupełna.

Tak n. p. p. Kaniasty, przedstawiając swą li­
stę kandydatów do komitetu, zaleoał ją tem, że to 
są sami przeciwnicy prawa wojskowego ! ! Co za 
anachronizm ! co dziś znaczą przeciwnicy prawa woj­
skowego, kiedy prawo to dzięki mądrości Koła pol­
skiego przeszło i już ogłoszone jest w „Reichsanzei- 
gerze.“ Czy p. Kaniasty myśli, że komitet wybor­
czy dla miasta Poznania potrafi swą powagą obalić 
to prawo ? fcmieszne ; to też śmiano się z p. Ka- 
n’astego i jego komitetu.

Głosowania były dwa na żebranin, raz przez 
podnoszenie rąk w sprawie, czy „wnioski“ przyjęte 
być mają na porządek obrad, drogie przez itio in 
partes przy glosowaniu za listą kandydatów, podaną 
przez ks. Jeżewskiego. Obydwa głosowania wypa­
dły w myśl komitetu a ławnicy wedle sumienia zdali 
opinią, że większość była po stronie ładu i porządku. 
Tak też było rzeczywiście, a jeden tylko p. Mnisze- 
wski, właściciel handlu płótna, miał wątpliwości przy 
drugiem glosowaniu', ale odsobnienie jego a dla pana 
Szymańskiego i sp. korzystne zdanie, nie mogło prze­
ważyć. Nowy komitet wybrany został prawidłowo. 
A stary ? Der Mohr kann gelien, der Mohr hat seine 
Schuldigkeit gethan ! !

Tak, massy, zwłaszcza rozpieszczone i rozhu­
kane, aie znają co to wdzięczność, nawet w obec 
„najmniejszej zasługi“ ; massy naśladują tych polity­
ków, którzy zasługi uznają tylko wedle wlasnéj ko­
rzyści bądź materyalnéj, bądź moraluéj.

Należy się jednak nstępnjącemu komitetowi, 
a zwłaszcza jego rzeczywiście czynnym, ruchliwym, 
a praktycznie rzecz pojmującym członkom, publiczne 
podziękowanie za kilkoletnie trudy. Jesteśmy prze­
konani, że zdanie nasz6 podzielają wszyscy rozumni 
wyborcy a wypróbowane sity komitetu, których po­
lityka nie strawiła, przyszłemu komitetowi służyć 
będą także pomocą i doświadczeniem.

Na zakończenie jeszcze jednę uwagę: Pisma 
warcholskie okrutnie się oburzały na to, że 
ostatnie zebranie zwołane było na godzinę 7 wie­
czorem, jakoby niestósowną dla robotników. Tym­
czasem pokazało się, że godzina ta jeżeli dla kogo, 
to niestósowną tyła dla inteligencyi. Stawiła się 
ona wprawdzie w liczbie dość znacznéj, ale „wi­
dziano też wielu nieobecnych“, którzy winni się byli 
stawić.

Na najwyższe uznanie zaś zasługuje, że du­
chowieństwo, wprawdzie tylko mlcdsze, ale w oka- 
zaléj liczbie stawiło się na zebranie, zwołane przez 
legalną władzę. Wybór nowego komitetu zawdzię- 
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czarny też inieyatywie młodego ks. Jeżewskiego, 
którego zasługi w sprawie publicznój już rzeczywiście 
są niepoślednie.

Nowemu komitetowi życzymy, żeby nie bardzo 
ponętną spuściznę przejąwszy, z energią i stanowczo­
ścią pracował dalój nal asanizacyą stósnnków ze­
psutych. Wczoraj już Opatrzność dała początek, 
że dozwolonem nam by to, mimo wszelkie wysilenia 
przeciwników, do skutku doprowadzić dzieło ładu 
i porządku.

Talie zebranie miasta Poznania
zwołane na wczoraj do sali bazarowój, zagaił p. Do­
browolski staropolskiem „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“, prosząc kilku obecnych duchownych, 
aby raczyli zająć miejsce na estradzie. Następnie 
powołał p. Dobrowolski na ławników następujących 
pp.: dr. Koszutskiego, dr. Kapuścińskiego, dr. prof. 
Wituskiego, dr. Kasztelana, Leona Sokołowskiego, 
Mniszewskiego i Ig. Chojnackiego. Prosząc o spo­
kój i porządek, dziękował p. przewodniczący równo­
cześnie duchowieństwu za zaszczycenie zebrania 
s;voją obecnością, przez co składa ono dowód, że 
żywo zajmuje się sprawami publicznemi.

P. St. Knapowski zabiera głos do porządku 
obrad. „Nie zabieram głosu — zaczął on mówić — 
aby zyskać oklaski“ (ogólny śmiech, a następnie ha­
łasy). Po dłuższem uspokajaniu zebranych zarówno 
ze strony przewodniczącego, jak ze strony p. Kna- 
powskiego, zdołał tenże wypowiedzieć swoje myśli, 
mianowicie, że „czujemy“ się (to jest wyborcy) po­
krzywdzonymi z powodu pobierania wstępnego.

P. Dobrowolski oświadcza, że po załatwieniu 
porządku obrad każdemu będzie wolno wyrażać 
protesty.

P. Knapowski stawia do porządku obrad wnio­
ski wyborców swego stronnictwa.

P. dr. Szymański żąda, aby zebranie zadecy­
dowało, czy się godzi lub nie godzi na wniosek 
p. Knapowskiego (krzyki: godzimy się! nie godzimy 
się!) P. Dobrowolski nawołuje do spokoju. P. dr. 
Szymański: „Ja mam głos.“ — P. Dobrowolski: 
„Ja właśnie ułatwiam panu głos.“ Dr. Szymański 
mówi, ale nikt go nie słucha. Gdy się ostatecznie 
nieco uspokoiło, oznajmiaj on, że się nie może 
godzić na warunki zwołania zebrania i że protestuje 
przeciwko kompetencyi zebrania z powodu, że ko­
mitet zażądał 20 fenygów wstępnego i okazania 
karty meldunkowój, nadto obwieścił równocześnie 
wszystkim, że za te dwa trojaki mogą na zebraniu 
pozostać, przemawiać lub salę opuścić. — P. Dobro­
wolski interpeluje dr. Szymańskiego, jak ma rozu­
mieć słowo „niekompetentne“ zebranie. Dr. Szy­
mański tłomaczy słowo to na „nieuprawnione“, co 
mu zresztą podpowiada sam przewodniczący.

P. Dobrowolski oświadcza, że zwoływanie zebrań 
i stawianie warunków należy do komitetu. Komi­
tet zaś, stawiając warunki obecnego zebrania nie my­
ślał ograniczać prawa wyborców, ale chciał po pro­
stu temu zapobiedz, aby się nie schodzili na nasze 
wyborcze zebrania ludzie z Wildy i Jeżyc, oraz ta­
cy, którzy nie mają prawa wyborczego.

P. Knapowski żąda, aby wniosek jego oddano 
pod głosowanie — p. Drzewiecki żąda, aby pier­
wszym punktem porządku obrad był wybór nowego 
komitetu. — P. dr. Szymański odświeża stary argu­
ment secesyonistów, że komitet złożył już swój urząd, 
przeto nie ma prawa przewodniczenia. — Jeden z 
mówców, którego nazwiska nie mogliśmy dosłyszeć, 
potępia hałas, jaki podczas tej dyskusyi nieustannie 
panował na sali, a w końca woła, że wstydzić się 
mnsimy, nie umiejąc spokojnie obradować.

P. Dobrowolski stawia pod głosowanie wniosek 
p. Knapowskiego: czy zebrani chcą po wyborze nowe­
go komitetu jeszcze radzić nad ewentualnemi wnio­
skami, czy też rozejść się do domu? Większość 
oświadcza się za zamknięciem zebrania po wyborze 
nowego komitetu, czyli przeciwko wnioskowi p. Kna­
powskiego. Mniejszość protestuje. P. Sokołowski 
chce przemówić, ale go zakrzyczano. Dr. prof. p. Wi­
tuski oświadcza, że większość jest przeciwko wnio­
skowi p. Knapowskiego (krzyki: nieprawda! kłam­
stwo !)

P. Dobrowolski wyraża oburzenie, że krzyka­
cze śmią zarzucać kłamstwo człowiekowi, który ma 
tyle zasług po za sobą, który przez 40 lat pracował 
nad kształceniem naszój młodzieży, ucząc ją rzetel­
ności i mówienia prawdy. Dalój oznajmia, że pan 
Knapowski zgorszony krzykami, cofa swój wniosek.

Pan Gniatczyński zdaje sprawę z czynności 
komitetu od czasu zeszłorocznych wyborów komunal­
nych. — Dr. Szymański zaznacza, że w sprawozda­
niu pominięto ważne zajście podczas ostatnich wy­
borów. Prosi on, aby w sprawozdaniu .napisano, że 
pewna część wyborców zerwała solidarność narodo­
wą. (!!) Dalśj pyta się, czy komitet upoważnił po­
licyą do odbierania kart meldunkowych. — Pan Dan- 
delski, jako gospodarz zebrania, tłomaczy, że jeden 
z przywódzców poznańskiój secesyi, wszedłszy do 
sieni, zapytał się rubasznie, kto tu rządzi, czy poli­
eya, czykomitet, ktoś drugi oświadczył, żetylkopolicyi 
kartę pokaże. — Pan Lisiecki dziwi się, że p, dr. 
Szymański porusza sprawy, nienależące wcale do 
omawianego punktu obrad. Hałasy i wrzaski. Ko­
misarz policyjny oświadcza, że jeśli zebrani się nie 
będą spokojniój zachowywali, to będzie zniewolony 
zebranie rozwiązać.

Pan M.Zakrzewicz zabiera’głos, ale wrzaski nie



nsUją. — Pan Oflereki potępia komitet, który h 
d»ł pomocy policyi (hałas, gwizdanie, okrzyk: kls 
Ble jak pies!). Takie rzeczy, mówi od, nigdy siej« 
szcze u nas me dzidy, — to hańba! (Nigdy też

s me hełpiono się ze zrywania solidarności ni 
dowój. Przyp. Rtd.).

Pan Lisiecki wyjaśnia cate zajście z p. Ofie 
szm. oto p. Oflereki zapytany przez p. Lisieckiej 
0 » rt*’. Powiedu*/j te Ola niego jedyną powas 
średnktwa & ~ ’»»ezwano zatem ptlicyą do pi

Ks. 8tychel prosi zebranych o spokój, przeć 
stawiając im w przekonywających słowach, że hali 
sami me osięgną żadnego celo.

Pan Marcin Andrzejewski odczytnje sprawc 
zdanie kasowe i prosi o pokwitowanie.

, ,D Pranc*8zek Andrzejewski zabiera głos, al 
w skutek hałasu nie inoże mówić. Wołanie: d 
rzeczy, do rzeczy! P. Fr. Andrzejewski z oborze 
D1?m.:. ”4nowie współobywatele, czy pozwolicie n 
mówić, czy nie? — Ostatecznie zrzeka się głosi 
ponieważ nikt go słuchać nie chce.

^n Marcin ^drzęjewski prosi o pokwitows 
me. Większość podnosi ręce. Pan M. Andrz. żąd 
kontrpróby, aby „Orędownik“, co już się zdarzali 
nie twierdził, że odmówiono mu pokwitowania. Rą 
nikt me podnosi, sprawozdanie kasowe zostało za 
tem przyjęte jednogłośnie.

Zebranie przeszło do dalszego punktu obrad 
do nowego wyboru komitetu.

Ks. Jeżewski proponuje następujących kandy 
datów, przedstawiając ich jako ludzi, miłującycl 
ład i porządek, oraz pochodzących ze wszystkie! 
warstw społecznych:

■ u ?-eolorax ^nder8Z*> mistrza szewskiego (z Je 
zmckiój ulicy), Ignacego Chojnackiego, kupca, Ma 
cieja Dykiera, kupca, dr. Bolesława Erzepkiegc 
Hieronima Jasińskiego, kupca (z firmy Jasiński 
Ołjnski), dr. 8t. Jerzy ko wskiego, dr? Bolesław; 
Krysiewicza, dr. Józefa Kasztelana, Romana Li 
sieokiego, malarza, Józefa Panieńskiego, rzecznika
sJSaW\^flt“ert’ cnkie™ka, Ks. Antonieg; 
Stycbla, Walerego Szulca, zegarmistrza, Michałi 
Więckowskiego, dyrektora Banku Przemysłowców 
Wiśniewskiego, złotnika.

P. Marcin Kaniasty (z obozu orędownikowo-postę 
powego) proponuje następujących kandydatów, którzi 
są przeciwko projektowi wojskowemu i przeciwki 
większym ciężarom podatkowym. (A kto jest zs 
większemi ciężarami ?): J
B PhSr«Di8łaT- Brykczyósk>ego, 8t. Brzeskiego 
B. Chrzanowskiego, dr. Drobnika, St. Durskiego 
dr. Jarnatowskiego Marcina Kaniastego (śmiech ! 
no HntflpW8kke^°LSt' Knapowskiego, st. Ofierskie. 
WiiJ- Brzyby'skle?o> Józefa Sobeckiego, Spechta 
Wiśniewskiego, Zabłockiego (z Wodnćj ul.)
kandv?SPvn0Wra*° partes- Zwolennicy
kandydatów ks. Jeżewskiego stanęli po prawój stro 
wychyń kandyd'tów orędowaikowo-postępo-

P k ĆJ 8troa,e- Po prawój stronie była wię­
kszość, wybrano zatem kandydatów ks. Jeżewskiego. 
Przeciwnicy protestują. Na tem zebranie zamknięto.

Aic udało się!
Gostyń, 16 sierpnia.

P^t»,n8J,°a był& wczoraJsza wasza uwaga, że 
„Postępowi me wystarcz* już ani bruk poznański 
ani pochwała p. Fr. Andrzejewskiego. Wybrał się
sławA?* prowinc^’ &by > w Gostyniu wypowiedzieć 
sławetną swą mowę i coś laurów uszczknąć- a ko-
iolb ĆJ T nJaWDIejS/6j tD SW°i6j wzi«tońci’> chciał 

, namioty, w którychby „polsko-katoli- ciach postępowców“ umieścił. Ale nieborak nie obra-
Si?yaltAę Z tem’ ŻeŚmy Polacy * tatolicy starój 
daty, którzy uczciwie pracujemy i Boga się* boimy
Dłvn?eykwZ nn6 B°Że’ •Z kt6reg0 powaga i wład/a 
płynie, w poszanowaniu mamy. To chociaż mu sie 
±ta "q!j- X? n.W .i'82“' 2 «Aaiednich Hisków i Po- 
niecą, nadto kilku szanownych obywateli w sprawy 

a v .mał° .wtaJemniczonych, chociaż już dzień
Ps®“do'katohcklego wieca naznaczono, a p. Knapo-
Z8airnZ88n .r0ZWIDĄł’ aby Pelnem wiatrem dąć 
w stronę Gostynia, osiadł na mieliźnie miałkiój na- 
szćj Kam i nawrócić mu było trzeba — czy w inDa 
stronę? - Szczęśliwój drogi! 7 ł

Hypokryci w „Posener Lehrer Ztg.“

Qd CZ&‘U( jak zaczęto publicznie głosić, że

(5)

(Dokończenie. — Zobacz numer 186.)
— Proszono o łaskawienie skazanych, czy wiesz 

o tem?
— Wiem, że Wasza Królewska Mość miłuje 

sprawiedliwość. '
Jednakże jedna myśl mi przyszła do głowy: 

Gdybym rozdarł ten papier, możeby król Wiktor nie 
zadał sobie trudu podpisania drugiego. Zresztą ży­
cie tych czterech do mnie należało. Słyszałem jęki 
mój córki, upieizonój żywcem.... A biedne maleń­
stwo bez ojca i matki mnie jednego tylko posiadało. 
Oddałem papier pokornie panu, który go odebrał 
lewą ręką, pokrytą rękawicą i złożył na stole. Na­
stępnie zdjął obie rękawice, zwinął i rzucił w kąt. 

— To dobrze, odezwał się król. Możesz, jeżeli
chcesz, wykonać ten wyrok...

— Nie, proszę Waszej Królewskiój Mośoi, gdyż
wtenczas może zemściłbym się!

, — Stanąłeś przedemną, masz prawo do jakiój
łaski. Czego żądasz ?

.— O! serce moje biło silnie, przysięgam panu. 
Widziałem, że król był zadowolony z mych odpowie­
dzi i ża okropne nieszczęście, jakie mnie dotknęło, 
wzruszyło także serce królewskie.

Złożyłem więc ręce, jak gdybym modlił się do 
Boga i wyszeptałem z takiem wzruszeniem, że głos 
mój pochodził do mych uszu łkający i oddalony jak 
szept głuchy:

— Panie, łaski, na miłość Boską- Niech mi

dzieci nasze mają się uczyć w szkole obligatory- 
cznie języka polskiego, pojawiało się bardzo wielu 
„medyków“ pedagogicznych i politycznych, podają 
cych rady rządowi, jakby tę naukę urządzić.

Zaznaczaliśmy te głosy, odpowiadając na każ­
dy, bez względu na to, z którój on nadszedł okolicy, 
a z natzój strony zaznaczyliśmy, że jeżeli nauka re- 
gii św. ma dzieciom naszym przynieść jaką korzyść 
i jeżeli życzliwi dziatwie naszój pragną szczerze, 
aby ona się jako tako po polsku nauczyła, to po­
winni zaprowadzić naukę polskiego języka od same­
go dołu. Tę potrzebę wykazywaliśmy niejednokro­
tnie, a mianowicie w nr. 166 pisma naszego i za­
znaczamy, że żadna z gazet niemieckich, ani poli­
tycznych ani pedagogicznych nie odważyła się wy­
stąpić przeciw tym naszym wywodom.

Nie uczyniła też tego nawet tutejsza „Posener 
Lehrer Zeitung“, która, jako miejscowy organ peda­
gogiczny, powinna się przecież zajmować takiemi 
sprawami poważnie z stanowiska wychowawczegu, 
pedagogicznego. Dzisiejszy numer (33) „Posener 
Lehrer Ztg.“ zamieszcza wprawdzie artykuł p. t. 
„Do kwestyi obligatorycznego zaprowadzenia nauki 
języka polskiego“, ale tego artykułu nie może nikt 
brać na seryo ze stanowiska pedagogicznego, cho­
ciaż autor jego zarzeka się na wstępie, że z tego 
punktu pisać zamierza o tój sprawie. Jestto arty 
kuł napisany wprawdzie przez pedagoga, ale takie 
go czystój krwi ze szkoły Bismarcka i Falka, a z 
gatunku tych, którzyby najchętniój ostatniój łyżki 
strawy nam odmówili. Autor tego ar*-kułu, okry 
wając się togą pedagega, rozbiera w p) jrwszój czę 
ści swój pracy nasze żądania, powiadając, że Pola 
cy żądają tygodniowo dwóch lekcyi nauki język* pob 
skiego przez wszystkie stopnie, albo przyuajmniój 
dla średniego i wyższego stopnia.

Nie wiemy nic o tem, aby ktokolwiek z naszój 
strony żądał nauki języka polskiego „przynajmniój 
dopiero od średniego i wyższego oddziału“, bo wszy­
scy dopominamy się jój od stopnia najuiiszego.

Ale, zobaczmy, jakie autor artykułu w „Pos 
Lehr. Ztg.“ wobec tój kwestyi zajmuje stanowisko? 
Najeździwszy w pierwszój części swego artykułu 
po Węgrzech i po Abacyi, naprawiwszy Niemcom 
o odbudowaniu Polski, o czem, jak powiada, rozwa- 
żniejsi Polacy nie myślą, p chwaliwszy nasze przy­
wiązanie do języka ojczystego, podnosi autor war 
tość, jaką ma dla nas znajomość języka niemieckie 
go w stósunkach społecznych (czemu z nas nikt nie 
przeczy. Red. K. P.), a w końcu tój pierwszó 
części powiada, że nauki polskiego języka na sto­
pniu średnim i niższym dopomina się nasze społe­
czeństwo „niezawodnie wskutek rady jakiego peda­
goga albo bystrego polityka.“!

Powtarzamy, że tego żądania nikt z polskiój 
strony i nigdzie nie postawił, żądamy bowiem tój 
nauki od dołu. Ale autor wynalazł sobie tego ko­
nika i na nim jeździ, hasając w drugiój części 
swego artykułu p. t. „Krytyka“.

. \n „krytyce“ bnja autor, sypiąc twier­
dzeniami, mającemi udowodnić, że w interesie nie- 
mieckości nie podobna pozwolić na to, aby się dzieci 
nasze na tym stopniu średnim miały zacząć uczyć 
po polska.

Więo nic nie daje autor dzieciom naszym zieh 
ojczystego języka ani na stopniu najniższym, ani na 
stopniu średnim. +

Ale autorowi podobają się „przeoiętni, szlache­
tni, inteligentni i wierni poddani polskiój narodowo- 
ici, jako też ich piękny dźwięczny język“, to też 
: tego względu zasługują tak Polacy, jako też ich 
ęzyk na „szerokie uwzględnienie.“

O tem „szerokiem uwzględnieniu“ rozpisuje się 
tutor w trzeciój części swego artykułu p. t. „Faeit“ 

powiada że trzeba przecież dla tylu „noblen intel- 
igenten und anhänglichen Angehörigen der polni- 
ichen Natio„“, jako też dla ich „schöne wohlklin­
gende Sprache“ ze względu na to, że zasługują na 
weitgehende Betück9ichtigUDg“, że trzeba coś 
iczynić, a tem „coś“ mają być dwie lekcye polskiego
ęzyka tygodniowo na stopniu najwyższym.

Otóż mamy nowego doradzcę, ale to zakaptn- 
zony hypokryta. Unosi się on nad szlachetnym, in- 
eligentuym narodem polskim, nad dźwięcznością na- 
zego języka, ale na nankę tego pięknego, dźwię- 
znego języka przeznacza w swój „życzliwości“ po 
[wie lekcye wtedy, kiedy już bardzo malutko dzieci 
iolskich w szkole! Z tych kilkuset dzieci polskich, 
itóre n. p. były w klasach niższych szkół tutejszych, 
edwo kilkanaście, a przynajmniój bardzo drobny ich 
irocent dochrapał się do oddziała najwyższego. Reszta 
ie zdążyła przy wykładzie niemieckim i dawno po­
wychodziła ze szkoły ze słabym zapasem nauki 
zkólnój.

I czy to nie hypokryzya ze strony autor , pod-

rolno nęazie złozyc u ząd i powrócić do wioski i 
zinnój z małem, ocalonem dziecięciem... ocaleni 
płomieni! Jestem ostatnim mężczyzną mego rod 

inie on wraz ze mną... Niech się Bóg ulituje n; 
loimi ojcami i nad ostatnim z ich rodu.

— Dobrze, — rzekł król. — Wstań: już i 
isteś katem.

Po tych słowach król Jegomość wyszedł i te 
amego dnia otrzymałem dokumenta, zwalniające n 
urzędu i wyznaczające mi na miejsce pobytu par 

ę, w którój się urodziłem.
Oddałem memu następcy mieszkanie i wszy« 

ie ciekawe rze zy, które mieściło w sobie: arsen 
arzędzi męki, miecz, topór, haftowane rękawic 
tóre ongi dawano katom po każdój egzekncyi.

Zabrałem z sobą tylko krzyż skazańców, t 
rzyż, który pan widzisz tutaj i który szesnas 
atów, imieniem Guyadoz przekazywało jeden dr 
¡emu, otrzymawszy go od mistrza Johannoda.

W dniu, w którym czterój podpalaczfe zosti 
owieszeni, jeden z kapelanów więziennych przysze 
o mnie prosić o krzyż, mówiąc, iż uważa to : 
kt przebaczenia chrześciańskiego, abym nu i 
ożyczył, iżby go ucałował każdy z zabójców moii 
zieci.

Ucałowałem go sam i dałem mu go, proszą 
y nieszczęśliwym zaniósł pociechę przebaczeni 
iką im byłem winien.

— A jednak, przerwał Adryan de Serme; 
pokojnym swym głosem, co dopiero przeklinałeś ii 
an i odsyłałeś na męki piekielne.

To prawda, przyznał Guyadoz pokorni 
le to opowiadanie wstrząsa mną, porusza we mu 
tk okropne wspomnienia, że nie jestem już pane 
łój woli... Ale w głębi serca wiem, że trzet

suwającego podobne projekta! Takiój obłudnój rady 
maczój nazwać nie można. Nie bierzemy też jój na 
seryo, będąc przekonani, że każdy na niój się pozna. 
Szczęście, że losy dzieci naszych i języka ich nie 
spoczywają w ręku takich „życzliwych“ im opie­
kunów. r

Pismo Ojca św. do dr. Decurtins.
(Dokończenie.)

Równie łatwą jest rzeczą przewidzieć następ­
stwa i tego także, że do wykonania dzieła tak wiel- 
kiój pobożności i prawdziwej humanitarności nie ma 
znakomitszego i skuteczniejszego środka, jak praca 
w tym kierunku, aby przepisy chrześciańskiego 
prawa zapuściły w sercach głębokie korzenie i aby 
dla czynów człowieka stała się normą nauka 
ewangelii.

Dla tego, zdaniem Naszem, nie mniój chwale­
bnym, jak stosowuym i płodnym jest Twój zamiar, 
który dąży do tego, aby za pomocą takich zebrań’ 
mianowicie z klasy robotniczój, przejąć duchy zasa­
dami, które zaczerpnęliśmy z najświętszych nauk 
Kościoła i złożyliśmy w wymienionój encyklice i na 
podstawie ścisłego zrozumienia tejże stworzyć przy­
stęp przekonaniu, że dóbr, do jakich uzasadnione 
mają pretensye, nie powinni spodziewać się ze strony 
nierozważnego przewrotu porządku społecznego, lecz 
ze strony zbawiennćj potęgi i świętój władzy tój 
mądrości, którą przyniósł Chrystus, Pan nieba i wy­
lał na ziemię, by kierować obyczajami ludzi.

Nie mniój zadowolenie Nasze wywołała uchwała 
kongresu w Biehl, aby niebawem zwołać liczniejszy 
jeszcze wiec robotniczy, i na nim, za pomocą 
uchwały zwrócić troskę tych, którzy przewodniczą 
państwom, ku temu, iżby wssędzie wydano równe 
ustawy, któreby osłaniały słabość dzieci i kobiet 
i nakazywały przeprowadzić to, co radziliśmy czy­
nić w Naszym okólniku. I w rzeczy samój nie po­
trzeba wiele, aby wyjaśniać zupełną słuszność tój 
sprawy. Jeżeli bowiem gdziekolwiek istnieje ważny 
i namacalny powód dla władzy państwowój do 
ochrony stósuuków robotniczych w drodze nstawo- 
dawstwa, to z pewnością nie ma nic ważniejszego 
nad potrzebę przyjścia w pomoc słabości dzieci 
i kobiet, z których przyszłe pokolenia biorą swój 
początek i punkt wyjścia mają i od których po 
większój części zawisła siła i pomyślność ludn. 
Z drugiój strony nie może nikomu pozostać nie- 
jasnem, jak niedoskonałą byłaby ochrona pracy ro­
botnika przez ustawy, któreby każde państwo dla 
siebie odrębnie wydawało. Ponieważ bowiem różne 
towary, które przybywają ztąd lud owąd, często 
spotykają się na jednym i tym samym punkcie 
sprzedaży, przeto pewna miara i cel, przepisany 
dziełom robotnika, popierałby pilność jednego ludu 
z njmą innego.

Tych i innego tego rodzaju trudności nie zdoła 
usunąć sama władza ustaw ludzkich. Można je po­
konać i usuuąć tylko wtenczas, jeżeli chrzesciańska 
nauka moralności zwolna znajdzie przystęp do umy­
słów i jeżeli ludzie zastosują swój sposób działania 
do normy nauk Kościoła. Jeżeli to nastąpiło po­
przednio, natenczas sama ze siebie ku ogólnemu do­
bru przyłączy się mądrość ustawodawców, jako zgo­
dna wspomożycielka, jakoteż czynny rozwój wszyst­
kich sił, jakiemi naród rozporządza.

Tobie zaś, ukochany synu, który w gorliwym 
zapale poświęcasz zdolności i całą czynność zdobyciu 
tak wzniosłego celu, chcieliśmy w obliczu świata 
całego złożjó dowód Naszój przychylności, przepeł­
nieni tą pewną ufnością, że wytrwasz dzielnie, po­
nieważ skrzętnie się slarasz o to, aby dla nauk, 
złożonych w dokumentach, które wydała ta Stolica 
apostolska ku złagodzeniu niedoli nieszczęśliwych i 
ulrwaltniu- ładu społecznego, wyrobić coraz większe 
rozprzestrzenienie i znaczenie. Jako zakład łaski 
Bożój, która niech popiera Twoje przedsięwzięcia, 
udzielamy Tobie i wszystkim Twoim z całą miłością 
apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra 6 sierpnia 1893, 
w szesnastym roku Naszego pontyfikatu.

Leon XIII, papież.“

KQRESPQNDENCYE.
-------- -------------

Wiedeń, 15 sierpnia. 
(Książę-Biskup Zwerger -J-. — Bisknp Binder •{-.)

(=) Wczoraj, krótko przed godziną 12 w nocy 
Książę-Biskup hradecki, dr. Jan Zwerger po kilko-

przebaczyć... A gdybyś pan wiedział, jakie godziny 
spędzam na modlitwie, prosząc, by Bóg raczył mi 
dać zapomnienie!

Po chwili milczenia dziwna ta osobistość mó­
wiła dalój:

— Dałem więc krzyż kapłanowi, pod warun­
kiem, że mi go odniesie po skończonój egzekueyi. 
Tak się tóż stało.

— Czy pan tę pamiątkę zostawisz w spu- 
ściźaie pannie Celestynie? — zapytał Sermćze, 
usłuchawszy brzydkiego popędu skeptyka.

Zawstydził się za to okrucieństwo, widząc, jak 
twarz gospodarza pokryła się trupią bladością. 
Wstając, podał mu rękę, dodając:

— Jesteś uczciwym człowiekiem, panie Gnya- 
doz. Uściśnij dłoń, którą ci podaję. Zal mi pana. 
Nie zapomnę pana nigdy...

Starzec ujął tę rękę i uścisnął ją z prostotą. 
Następnie włożył krzyż na miejsce, z którego go 
wziął, by go pokazać Sermezowi. A ponieważ 
usłyszał turkot na drodze, odezwał się z ironiczną 
dobrodusznością:

— Oto dyliżans, który przybywa do Moutiers 
o północy.

Nie sądzę abyś pan był w dobrem usposobie­
niu do rysowania naszych wodospadów. Nie mogę 
panu ofiarować noclegu pod swoim dachem. Dziękuję, 
iż pan spędziłeś kilka godzin w mojem towarzystwie.

Adryan de Sermeze zrozumiał go. Trącił raz 
jeszcze na zdrowie swego gospodarza, miał tyle de­
likatności, że nie wymówił już wcale imienia pa­
nienki i odszedł, odprowadzony do powozu, który 
konduktor zatrzymał na dziesięć minut, by pozwolić 
odetchnąć koniom i pokrzepić się samemu karafeczką 
białego wina.

miesięcznój chorobie przeniósł się do wieczności I 
Był to jeden z najznakomitszych członków epi«^ 
pata austryackiego, w równój mierze odznaczając,' 
się istnie apostolskiemi cnotami, jak nczonością 
wymową. ’ l

Ks. Zwerger urodził się dni* 23 lipca rok, ’ 
1829 w Altreg w południowym Tyrolu. 8tudyateo. 
logiczue odbywał na tutę,szćj wszechnicy, na którój 
też uzyskał stopień doktora teologii, święcenie k*. 
płańskie otrzymał 12 grudnia roku 1851 w Tryden. 
cie. Nie długo potem został kapelanem nadwornym 
w roku 1861 kanonikiem w Trydencie, roko 1865 
tamtejszym ’ proboszczem katedralnym, wreszcie 
3 sierpni* roku 1867 Arcybiskup salcbureki, Tar- 
noczy, mianował go Księciem-Biskupem w Graca.
Od niepamiętnych czasów bowiem arcybiskupi salci 
burscy posiadają prawo mianowania alternatywnie 
z cesarzem książąt-biskupów Graca (Seckau), Gurka 
(Oelowce) i Lavantu (Maryborze).

Nowy Książę-Biskup hradecki natychmiast 
w dość zaniedbanój za rządów swego poprzednika, 
hrabiego Attemsa, dyecezyi, rozpoczął energicznąj 
pełną poświęcenia i namaszczenia pracę, znakomi- 
temi kazaniami, które ściągały ludność do prze- 
stronnój katedry; niemniój znakomitemi listami pa- 
8terskiemi, częstemi wizytacjami, w krótkim czasie 
sprowadził zwrót najpomyślniejszy. Pominąwszy 
Tyrol, gdzie zawsze panował duch katolicki, z nie- 
mieckich prowincyi pierwsza Styrya, głównie dzięki 
osobistój działaluośii ks. Zw3igtra, olrząsla się 
z letargu, wyswobodziła z więzów stronnictwa anty­
katolickiego, stała się wzorem dla drugich. Z Sty- 1 
ryi dopiero ruch katolicki przeniósł się do Górnój 
Austryi, do Salcburga, do Wiednia. Słowem, gdy 
kiedyś sumienny dziejopisarz nakreśli dzieje odzy­
skania nowotześuój Austryi dla czynnego katoli­
cyzmu, ś. p. Księciu-Biskupowi Zwergerowi będzie , 
zmuszony wyznaczyć pierwszorzędne miejsce.

Aczkolwiek jako książę-biskup zasiadał on 
także w Izbie Panów, nie zabierał tam często głosu.
W epoce walk kościelnych, pomiędzy r. 1867 a 1873, 
głównie tam przemawiał ś. p. Kardynał Rauscher, 
Arcybiskup tutejszy. Natomiast na corocznych kon­
ferencjach episkopatu ks. Zwerger przygotowywał 
wnioski i rozwijał działalność nader doniosłą i po­
żyteczną. „Neue Freie Presse“ nazywa go dziś 
„der streitbarste Bischof“. O ile to wyrażenie od­
nieść można do najenergiczniejszój, najwytrwalszój 
i skutecznój obrony dawnych praw kościoła prze­
ciwko przewrotnym zamachom, ś. p. ks. Zwerger 
zupełnie sobie zasłażył na ten zaszczytny przy­
domek. Nie tylko w Styryi, lecz we wszystkich 
kołach katolickich śmierć tego znakomitego księcia 
Kościoła wywołała najszczerszy żal.

W kilka godzin przed nim umarł ks. dr. Ma- 
ciój Binder, Biskup św. Hipolita (8t. Poelten) 
w Dolnój Austryi. Małe to biskupstwo istnieje do­
piero od r. 1785 Ks. Binder urodził się 19 sier­
pnia r. 1822 w Laach w Górnój Anstryi jako syn 
nauczyciela, nauki odbywał w gimnazyach Bene­
dyktynów w Melk i Krems, studya teologiczne 
w St. Poelten. Otizymawszy r. 1846 święcenia ka­
płańskie. w r. 1853 został profesorem dziejów ko­
ścielnych seminaryum w St. Poelten, 1867 kanoni­
kiem, 7 listopada r. 1872 po śmierci uczonego 
ks. Fessiera, sławnego sekretarza soboru r. 18Z0, 
Biskupem św. Hipolita.

Aczkolwiek ś. p. ks. Binder nie wystąpił tak 
wybitnie na widownią, jak książę-biskup Zwerger, 
odznaczał on się prawdziwemi cnotami apostolskiemi 
i wielką uczonością; dyecezyą po znakomitym po­
przedniku otrzymał w stanie bardzo pomyślnym 
i z swój strony gorliwie się przyczynił do utrzyma­
nia jój w tym stanie. Jakoż obaj zmarli Biskupi 
byli prawdziwemi ozdobami tego dzielnego, nowo­
czesnego episkopatu austryackiego, który się tak 
zaszczytnie różni od Biskupów autoramentu cesarza 
Józefa II.

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy piszą do „Czasu“ :
„W dniu 3 b. m. przybyli do Warszawy z

Berlina: ks. dr. Antoni Trznadel, profesor semina­
ryum duchownego w Przsmyślu, w towarzystwie in­
nego duchownego, tudzież brata swego prawnika. 
Wszyscy opatrzeni byli w najlegalniejsze paszporty. 
Dnia 4 b. m. w piątek podróżni zwiedzili Łazienki, 
Wilanów, w sobotę zamek; tegoż dnia rano odpra­
wił ks. dr. Trznadel w kościele podominkańskim mszą 
sw. na odpuście, gdyż jest tam tylko dwóch księży, 
z których jeden ciężko chory. Zaraz po powrocie 
z kościoła zastał ks. Trznadel w hotelu tajnego 
ajenta policyjnego, który nań oczekiwał i zaprowa-

Rozlączyli się na krańcu drogi i niebawem 
Sermeze, znalazłszy się sam w powozie, zaczął roz­
myślać nad dziwną przygodą, jaką mu przypadek 
zgotował.

IV.
Adryan de Sermeze nie powrócił tą samą 

drogą. Po kilku tygodniach wycieczek w malowni- 
czój okolicy Tarentaise, pełnój wspomnień history­
cznych i osobliwości przyrodzonych, przebył Mały 
Bernard, objechał Włochy i powrócił do Francyi przez 
Corniche.

Powróciwszy do Paryża, posłał Guyadozowi 
mały obrazek: Anioła przebaczenia, w którym z pa­
mięci wymalował wdzięczną i niewinną twarz Cele­
styny. Nie napisał listu wcale, lecz na swój karcie 
prześłał te wyrazy: „Pamiątka od gościa.“ Nie 
otrzymał żadnój odpowiedzi.

W pięć czy sześć lat późniój, kiedy stał się 
sławnym, i meblował dom swój przy alei Villiers, 
by obchodzić uroczystość ślubu z panną Joanną de 
Cardusse, ujrzał wchodzącego do swój pracowni pe­
wnego poranku księdza, ubranego w wyszarzałą su­
tannę, który mu wręczył pudełko, mówiąc:

— Przychodzę oddać panu spuściznę, którą 
panu przed śmiercią przekazał mój paiali.nin, Fnl- 
gencynsz Guyadoz....

Adryan otworzył skrzyneczkę z pospiechem. 
Znalazł w niój krzyż skazańców. Przez chwilę opa­
nowało go głębokie i religijne wzruszenie.

— Umarł ? zapytał bardzo wzruszony i dodał:
— A jego wnuczka, panna Celestyna, czy 

także umarła?
— Ona, odpowiedział kapłan, jest Siostrzyczką 

biednych... i bardzo szczęśliwa.
KONIEC.



dził go do cyrkułu. Tam dozwolono mu zabrać z 
hotelu kuferek, poczem odstawiono na dworzec kolei 
warszawsko wiedeńskiej, gdzie ks. Trznadel pod 
strażą żandarmów czekał przez kilka godzin do naj­
bliższego pociągu wiedeńskiego. Duchowny towa 
rzysz ks. profesora przybył do hotelu we dwie go­
dziny później i w ten sam sposób odstawiony został 
na dworzec. Brata ks. Trzuadla nie napastowano. 
Dodać trzeba, że cały ten akt gwałtu był zbyteczny, 
gdyż obaj duchowni zamienali już w niedzielą o go 
dżinie 3 i pól po południu odjechać z Warszawy.1 

Ii 1» •X-
* Berlin, 16 sierpnia. O zwołaniu drugiśj 

konferencyi ministrów finansów, donosi sztutgardzki 
„Tageblatt“ z wiarogoduego, jak zapewnia, źródła. 
Konferencya ta ma odbyć się w Berlinie w połowie 
września.

— O rzekomo nastąpić mającym zjeździe 
cesarza Wilhelma z carem Aleksandrem, donosi ko- 
penhagskie pismo „Daneborg“, zapewniając, iż cesarz 
niemiecki odwiedzi cara w czasie swego pobytu 
w Danii na 24 godziny.

W zeszłą niedzielę odbyło się w Lipsku 
uroczyste poświęcenie drugiego koś :iola katolickiego 
pod wezwaniem św. Wawrzyńca. Licznie zebrało 
się katolickie duchowieństwo, nauczyciele, katolickie 
stowarzyszenia, z których dwa są polskie, sio­
stry miłosierdzia i wielki zastęp wiernych, tworząc 
wspaniały pochód, który w uroczy stój procesyi wy­
ruszył ku kościołowi. Na chórze, gdzie staną organy, 
znajdował się burmistrz, przedstawiciele gminy an- 
gielskićj i żydowskiój, oraz hr. 8cbóuburg z syaem. 
Nastąpiło potóm uroczyste nabożeństwo z kazaniem 
i odśpiewano »Te Deum“. Wspólna uczta zgroma­
dziła wielu parafian nowego kościoła, wieczorem zaś 
odbyła się jeszcze uroczystość świecka.

— Jak wiadomo, przyjmował ks. Bis­
marck w zeszły piątek hołdy nauczycieli bawarskich 
w Kissingen. Wedle doniesienia wyrcburskiego 
„Journ.“ nie odpowiadała owa wycieczka wcale ży 
czenioin większości nauczycieli. Pismo to powiada: 
»Burmistrz Fuchs z Kissingen wysłał do nauczycieli 
zaproszenie, aby odwiedzili piękne zdrojowisko fran 
końskie. Na pierwszem gtównem zebraniu oświad 
czył zarząd związku powiatowego nauczycieli, iż nie 
istnieje wcale zamiar urządzenia owacyi księciu 
Bismarckowi, a oświadczenie to przyjęli nauczyciele 
hucznemi oklaskami.

— Z Wiednia donoszą, że cesarz Wilhelm 
przybędzie 17 października na manewry do GiLs, 
skąd uda się na polowanie do Bellye, w dobrach 
arcyksięcia Albrechta. Powrót nastąpi przez Wie­
deń dnia 26 października. Dotąd me jest rzeczą 
pewną, czy cesarz Wilhelm zrobi osobną wycieczkę 
do Budapesztu. Dzienniki węgierskie życzą sobie 
tego oddawna.

— Minister kultu zezwolił, aby przy hygie- 
mcznych instytutach uniwersytetów w Wrocławiu, 
Królewcu, Kilonii i Marburgu urządzono kursa hy- 
gieniczne dla urzędników administracyjnych. Kursa 
te mają trwać dwa tygodnis.

Telegramy.
Paryż, 16 sierpnia. Do walki wyborczćj 

stawa 2060 kandydatów; w samym Pt ryżu 371.
Londyn, 16 sierpnia. Izba gmin. Przy 

obradach nad bilem homerule Morley zaprojektował 
dodatek do § 3, wedle którego zakazanem ma być na­
bywanie i używanie broni w celach wojennych, oraz 
tworzenie towarzystw celem ćwiczenia się w uży­
waniu broni.

Górnicy w Northnmberland uchwalili rezolucyą 
przeciwko bezrobociu. Z Abercorn donoszą, że 
dzisiaj rano 200 żołnierzy przybyło do Ebbow Vale. 
Przy tamtejszych rozruchach w ubiegłćj nocy przy- 
aresztowano 25 sztrygarzy. Jest obawa, że rozruchy 
powtórzą się.

Przy wyborach uzupełniających w Hereford 
został wybrany konserwatysta Ouoke 15u4 głosami. 
Gladstończyk J. Pulley otrzymał 1468 głosów. 
Okręg ten był reprezentowany przez gladstończyka.

Biuro Reutera donosi z Capstadu, że kacyk 
LobeDguala wystósowił odgrażający się list do 
Ohartered Company, w którym żąda wyjaśnienia 
napadu na jego ludzi, odmawia uznania granicy 
i daje do zrozumienia, że wyśle nowych żołnierzy 
w celu zabrania bydła w Mashonaland.

Wiedeń, 16 sierpnia. Niektóre dzienniki do­
niosły o podejrzanych wypadkach zasłabnięcia, za­
szłych w obozie wojskowym w Bruck pod Wiedniem 
Na podstawie bakteryologicznego zbadania wydzie­
lin stwierdzono z całą stanowczością, że podejrzenie 
cholery jest zupełnie wykluczone. Stan zdrowia woj­
ska w okolicach Wiednia jest zupełnie zadowalnia- 
jący.

Grac, 16 sierpnia. Pogrzeb ks. biskupa Zwer- 
gera odbędzie się w sobotę. Cesarz przysłał kapi­
tule telegraficznie wyrazy najżywszego współczucia. 
Nadto przysłało kondolencyjne depesze wielu dostoj­
ników Kościoła, hr. Tuaffe i baron Gaut ch.

Białogród, 16 sierpnia. Sknpczyna przyję­
ła oskarżenie byłego gabinetu wszystkicmi głosami 
przeciwko głosom opozycyi, Kundowicz jeden z oska­
rżonych ministrów oświadczył w imieniu wszystkich, 
że zrzekają się prawa obrony przed skupczynią. Po 
południu odbędzie się wylosowanie kolegium sędziów.

Bombay, 15 sierpnia. Spokój nie został za­
kłócony. Na jutrzejsze święto Hindú władze poczy­
niły zarządzenie, aby nie dopuścić do ponownych 
zabnrzeń.

Waszyngton, 16 sierpnia. Wedle oficyalny ch 
obliczeń Stany Zjednoczone muszą w skutek wyroku 
paryzkiego zapłacić P/j miliona dolarów odszkodo­
wania za okupacyą morza Behringa.

Buenos Ayres, 15 sierpnia. Rada związ 
howa postanowiła ogłosić stan oblężenia na całą re­
publikę argentyńską. Oprócz tego uchwalono inter- 
wencyą związkową w prowincyi Santa Fć i San 
Louis.

Lwów, 16 sierpnia. W ostatnich 48 godzi­
nach zachoiowały na cholerę w obwodzie Nadwor­
nym i śniatyńskim 24 osoby, umarło 5.

Ateny, 15 sierpnia. Wedle wiadomości z 
wyspy Samos, przyszło tam do krwawego starcia 
pomiędzy ludnością a wojskiem. Kilka wsi zostało 
zniszczonych.

Telegram giełdowy.
Barii«, 18 íúrpnia leM roku. (Kursa koóeovr.)

Kon t dala 
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ca wnes.-paada. IM 6O'l65 26 
"a pażda. lirtop 167 6O|160 2t 
Zyt* wzmóc, 
ca wrzea- paidi. izo _lj3© _ 
na pizdz-lutop. 140 25 139 5»

16 16

na sierpień . . ' 48 20 48 2<
na »'rvi.-pudj. 
Okawlta «łabo 
ekaportowa 
na sierpień , 
na sierp.wrawirń 
na wraes.-paáda. 
na paáda.-liau>p. 
na iiutop.-grudi. 
spotywcxa. . , 
Owle*
na sierpień. . . 
Wypowiedaíano: 
tria wflcpll . . 
okowity kw. ekp.

spot.

48 20 48 2i
38 7o( 33
32 60

70
32 40

32 60 82 4(
82 80 
33 — 
83 20

32 6t
32 90
33 -

162 60 103 -

O,
0.000

30 H»
0,00-

I 16 I 16
NíamA», opoi-pań. 86 26¡ 85 20 
Consol. 4% . .¡106 60 1C« 00 
Conaol. S'/s'/e .¡100 - 90 93 
Potn. 4% 1. aast.¡102 *01102 00 
Poan.8‘/¿/el.us. 90 80, 90 75 
Poro. listy rent. It 2 80¡102 00
Patean, obli«. 
Anstr. banknoty 
Anatr. renta srbr 
Roe. banknoty . 
Roa. listy aastaw. 
Pola. 6% lia. tas. 
Pola. likw. lis. tas 
W«f .4°, 0 renta ti. 
W«.4’/0 . kor.

»6 40 95 75
102 30162 10
91 26 91

213 60; 913 25 
130 9u 100 9J 
66 30 66 20 
66 20 63 20
94 10 
89 90

Anstr.kred.akcyé.198 20
Ijomb&rdy . 
Diaoonto coi

Usposobienie: 
alabo.

98 90 W

41 76 
172 76

197 60
41 40 

171 60

Naeaaeln, 16 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe )
Kara t dnia 

Paréalo* nietm. 
na sierpień . 
na wrzes.-pazda. 
żyto uiezni. . 
na sierpień . 
na wrzes.-pażda. 
Oléj rzep. spok. 
na sierpień . 
ua wrtes.-pażdz.

162
162 -

184 - 
135 —

48 — 
48 -

16

161 - 
162 -

184 -

48 -

Okawlta niżej.
16 18

w miejsca eksport. 83 80 82 70
na sierp.-wrses. aa so 31 00
u& wrzea.-paidz. 82 00 81 00

Petrsleam
w miejscu . . 8 70 8 76

ÍLrOXUALA
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku I

Poznań, czwartek, 17 sierpnia
• Doniesienia urzędowa. Król nadał powiel, super- 

intendentowi Köhler w Franenhain w powiecie oławskim, 
król, order koronny trzeciój klasy; zwyczajnemu nauczy­
cielowi Banas przy ewang. gimn. rcalnóm w Wrocławia 
król, order kor. czwartój klasy.

* Od ks. peniteneyarza Stychla odbieramy 
doniesie, że wyboru do komitetu wyborczego przyjąo 
nie może.

Z reprezentacyl miejskiój. Na wyasfaltowania 
nlicy ów. Marcina uchwalono 50 tysięcy marek z fundn- 
szu na brukowanie i 14 tysięcy m. z pożyczkowego fun­
duszu kanalizacyjnego.

* Posiedzenie komitetu III Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, odbędzie się w celu ostatecznego 
ułożenia programu Zjazdn w dniu 19 sierpnia (w sobotę) 
o godzinie 7 wieczorem w Bankn ziemskim.

* Zwyczajne zebranio Katolickiego Towarzy­
stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę­
dzie się w niedzielę dnia 20 b. m. punktualnie o go­
dzinie 7j5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
cławskiój, na które członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 16 sierpnia 

rano 0,54 m., w południe 0,54 m. Dnia 17 sierpnia rano 
0,58 m.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. M. Kuleszy, 
który założył w Szamotułach handel żelaza sztabowego 
i wyrobów metalowych. Młodemu przedsiębiorstwu .szczęść 
Boże!“

* Rewizyą i to bardzo ścisłą, po podwórzach, śmie­
tnikach i t. p. przedsięweźmie w tych dniach polieya 
tutejsza.

* Z tutejszych szkół Nauczyciel p. Beil, zatru­
dniony przy tntejszój miejskiój szkole trzeciój, został prze­
niesiony do drngiój szkoły miejskiój, a p. Czachowski, na­
uczyciel z Wrześni, został ustanowiony przy tntejszój miej­
skiój szkole trzeciój.

* Dowiadujemy się, że na wczorajszćj snbmisyi tu 
tejsza »Spółka melioracyjna,“ jako najniżój oferująca, 
otrzymała znaczny kompleks rządowych robót drenarskich

dostawę sączków w powiecie szamotulskim.
* Prezes policyl, p. Nathusins wyjechał wczoraj na 

trzytygodniowy urlop. Zastępować go będzie asesor rejen 
cyjuy p. dr. Kos e.

* Wczoraj wieczoiem mieliśmy tn burzą z grzmo­
tem i deszczem dość ulewnym. Z powodu tśj bnrzy nie 
można było używać telefonu do Berlina, gdzie także bu­
rza równocześnie się srożyła.

* Na mocy prawa t. zw. lex Hnene otrzymały z ceł 
od bydła i zboża za rok 1892/93 miasto Poznań i po­
wiaty (w poznańskim obwodzie rejencyjnym, następujące 
sumy:

Odolanowski 26,181 m.
Międzychodzki 23,786 m.
Babimojski 48,316 m.
Wschowski 29,532 m.
Gostyński 42,356 m.
Grodziski 30,883 m.
Jarociński 40,453 m.
Kępiński 29,248 m.
Koźmiński 28,602 m.
Kościański 41,893 m.
Krotoszyński 38,251 m.
Leszczyński 39,738 m.
Międzyrzecki 43,221 m.
Nowotomyślski 27,067 m.
Obornicki 55,752 m.
Ostrowski 30,043 m.
Pleszewski 29,709 m.
Poznański wschodni 37,345 m.
Poznański zachodni 26,456 m.
Rawicki 47,552 m.
Szamotulski 56,935 m.
Ostrzeszowski ’ 24,357 m.
Śmigielski 33,255 mi
Sremski 48,931 m.
Sredzki 60,592 m.
Skwierzyński 21,885 m.
Wrzesiński 33,644 m.
Poznań miasto 105,471 m.

Ciekawość, ile też z tych pieniędzy przeznaczono 
na ulżenie gminom w ciężarach szkólnych!

* Zdarza się, że dzieci kładą z rozpusty na szyny 
kolejowe kamienie i inne przedmioty, przez co narażają

pociąg na wykolejenie. Tatejszy król urząd kolejowy 
udał się do król, inspektorów powiatowych i do nauczy 
crydeli z prośbą, aby zakazali dzieciom tśj nieherpieeznój 
leoty.

Teatr polski w Kartuzach. W sobotę obraz lu 
dowy; »Chata za wsią.“

W niedzielę 28 b. b. dramat historyczoy: »Przeor 
Paulinów.“

Teatr polaki w Starogardzie. W poniedziałek 
21 b. a. obraz Indowy : »Chata za wsią

We wtorek obraz historyczny: »Kościuszko pod 
Kacia wiciuii.“

W czwartek obraz historyczny : »Kiliński.“
* Wyższy nauczyciel, p. dr. Wasrrowskł, który 

1886 r. z Ostrowa do gimnazjum w Wyrcburgu prze­
niesionym został, zostanie wkrótce pensyonowaoya i po 
wróci w strony rodzinne. Pan Wawrowskł przetłoraaczył 
na niemieckie .Odę do młodości“ Adama Mickiewicza,
I- ryderyk van Hoff1 a nieżyt ją wierszem podług tego tło 
maczenia. — Ten wiersz jest umieszczony w nr. 236 
Trierische Ztg.“ p. t. „Des Adam Mickiewicz Ode an 

die Jngend.“
O trzech wypadkach cholery w Berlinie, wczoraj 

już zaznaczonych, podają gazety berlińskie następujące 
szczegóły: Robotnicy z Króleetwa, Kinal i Garoń i przy 
rodnia siostra Kinala, Mideralska, jedli z potraw nade' 
słanych im z Królestwa. Prawdopodobnie był w tych 
potrawach zarodek choroby. Kinal zachorował 5 b. a 
i nmart tegoż dnia. W odchodach jego znaleziono bacyle 
choleryczn(:: Dzień przed śmiercią najadł się Kinal ogór- 
ków i pi, maślankę, a potem wódki się napił. Mideral 
ska i Garnń zachorowali także, Mideralska jut umaiła. — 
Nie ma, zdaniem lekarzy, obawy, aby ta choroba miała 
rozszerzyć się.

Komitet wyrzbnrski, urządzający wife katolicki 
donosi nam, że doniesienie „Wttrzb. Meld.,“ jakoby wiec 
ten nie miał się odbyć z powodu obawy przed cholerą, 
jeat mylnom.

Fata morgana w Zakopanem. Dnia 9 sierpnia 
mniój lub więcój o godzinie 12’/s począł nagle wśród wy 
sokiego stanu barometru (697 mm. rtęci w binrze stacyi 
klimatycznój) i przy dosyć silnym wietrze południowo-za­
chodnim padać deszcz w dolinie Strążysk i okolicy, który 
przysłonił widok Giewonta i Czerwonych Wierchów, nie 
zacierając jednak w pierwszych kilkunastu minutach kon 
turów tych gór,| które tylko zamglone były. Dodać na 
leży, że do tego czasn niebo było częściowo pogodne. 
Chmury wiatrem pędzone unosiły się dosyć wysoko ponad 
szczytami. Nagle nkazał się ponad przełęczą, łączącą 
Czerwony Wierch-Małoczniak z Krzesanicą, szczyt góry 
kształtu stóżkowatego od lewćj strony stromy, od prawój 
lagodniój spadający, jakby odrysowany na tle zasłony spa­
dających kropli deszczu. Zjawisko to trwało kilkadzie­
siąt sekund, poczóm rzeczony szczyt począł blednieć___
cierać się, aź po kilkunasto sekundach znikł zupełnie. Po 
4 — 5 minutach ponownie pojawił się tenże sam szczyt 
w tćm samóra miejsca zupełnie wyraźny i zniknął znowu 
po 40—50 sekundach zwtlna się zacierając, Sądząc, po 
kształtach, szczyt ten odpowiadaćby mógł szczytowi Kry 
wania, odległego od punktn obserwatora w prostój linii 
około 12 kim.

Rzemiosła w Warszawie. 8tatystyka rzemieś ni 
cza za rok zeszły wykazuje bardzo pomyślny wzrost rze 
miosł i rękodzieł w Warszawie, jak przekonywają nastę­
pujące dane: W roku zeszłym Warszawa liczyła 9221

ajstrów i właścicieli zakładów rękodzielniczych, 21,922
czeladników i snbjektów i 19,185 terminatorów i prakty
kantów; w porównaniu z r. 1891 mięcój o 262 majstrów, 
900 czeladników i 1446 terminatorów.

W ciągu roku 1892 wszystkie warsztaty i ręko- 
dzielnie warszawskie wyprodukowały na sumę 46,895,000 
rubli (w porównaniu z r. 1891 więcój o 1,621,900), 
zużytkowawszy surowych materyałów za 24,457,000 r.

Największe cyfry prodnkcyi przypadają na: sze­
wców męskich i damskich rabli 7,215,000, rzeźników 
rubli 6,925,000, piekarzy rubli 6,650,000, mularzy rubli
2,650,000
2,450,000 rubli, szwaczki 1,355,000 rubli 
1,180,000.

Następnie najwyższe cyfry prodnkcyi wykazują: ma­
gazyny mód, rękawicznicy, kuśnierze, kamasznicy. kowale, 
ślusarze, malarze, pończosznicy, drukarze, introligatorzy, 
zduni, zegarmistrze, litografowie i inni.

Najmoiój wyprodukowali: grzebieniarze za rnbli 
82.500, puszkarze za 26,200 rnbli, koszykarze za 25.500 
rnbli, gwoździarze za 17,100 rnbli i szlifierze za 14,000 
rubli.

O cholerze. W wiedeńskim organie najwyższej 
sanitarnej Rady „Das österreichische Saniiätswescn“ czy 
tamy:

Nadeszłe do tej pory wiadomości o pojawieniu ’się i 
postępie cholery w roku bieżącym nie pozwalają wątpić, 
że sanitarna sytnacya dla Anstryi obecnie jest nader po­
ważną, poważniejszą niż w tej samej porze roku ubiegłego, 
i że należy nżyć wszelkich wysiłków, aby skutecznie za- 
pobiedz szerzeniu zarazy na wypadek jej zawleczenia. 
Podczas gdy w pierwszej połowie sierpnia ubiegłego roku

wędliniarzy 2,600,000 rubli krawców
cieśli

cholera ograniczała się tylko na wschodnie 
wschodnie gubernia europejskiej Rosyi, a dopiero 
giej połowie tego miesiąca pojawiła się w Hamburgu, na­
wiedzając wkrótce potem Belgią, Niderlandy, niektóre per­
ty franenzkie, a w odosobnionych wypadkach także Anglię 
i Danię, to obecnie istnieje ona ciągle jeszcze w Rosyi, z 
Francyi, gdzie również przezimowała, przedarła się do 
Włoch, a nadto w końca lipca pojawiła się i w Rnmnnii 

W Rosyi rozszerzyła się więcój ku zachodowi, wy 
stępuje z wielką siłą na Podolu, groźnie dotknęła Bes 
arabie, wystąpiła w licznych, niedaleko północnój granicy 
monarchii położonych miastach, jak w Kijowie, Grodnie, 
Białymstoku, tak, że Galicya i Bukowina bezpośrednio 
na niebezpieczeństwo są narażone. Do równie poważnych 
obaw uprawniają najświeższe wiadomości o niewątpliwem 
jnż pojawieniu się zarazy w Braile w Rumunii 
wość rozszerzenia się jój wzdłuż Dunaju.

Zawleczenie cholery z Francyi do Włoch i oży 
wiony ruch komunikacyjny pomiędzy Włochami 
Austryą rodzi dziś także na połndniowój granicy 
państwa wielkie niebezpieczeństwo, którego nie wolno 
lekceważyć, zwłaszcza w uwzględnieniu poczynio 
nyeh co do rozwoju epidemii w dawniejszych 
latach doświadczeń. Jeżeli już sporadyczne i w wielu 
wypadkach rzekomo bezpośrednie pojawianie się cholery 
w coraz to nowych miejscowościach jest objawem nie bar­
dzo uspokajającym, to o wiele bardziój powiększa niepe­
wność fakt, że stwierdzone w zagranicznych państwach za­
wleczone jednostkowe wypadki, uznawane bywają dopiero 
później za objawy rzeczywistój cholery i ukrywane o ile 

lożności najdiużój pod nazwą: „podejrzanych wypa­
dków.“ Do tego z zagranicy grożącego niebezpieczeń 
stwa przyłączyło się jeszcze sporadyczne do tój pory 
pojawienie się cholery w niektórych komitatach węgier­

północno- 
w dru-

skich. W szczególności stwierdzanie kilku wypadków 
ehol-ry pomiędzy robotnikami, zajętymi przy bndowi* kolei 
Selgeth Stanislawów-Woronianka, niezwykłą zwrócić mu- 
siało uwagę i wywołać najsurowsze zarządzenia galicyjskich 
władz sanitarnych tern bardziój, iż niektórzy z tych robo­
tników przenieśli się z Węgier do galic. pow. Nadworna, 
wobec tego bliskiem jeat niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
zarazy pomiędzy robotnikami, zatrudnionymi na galicyj­
skiej linii wspomnianej kolei. Wśród tych ostatnich po­
jawiły się podej zane u dwóch wypadki choroby na dniu 
4 i 5 bm. Obaj umarli, a badania baktcrjologiezne wy­
kazały azjatycką cholerę. Oprócz dwóch wymienionych 
wypadków nie zdarzył się dotąd w Galicji żaden objaw 
podejrzany.

• Koszta zaburzeń. Ostatnie zaburzenia paryskie 
wyciągnęły ze skarbu państwa sporą snmkę pieniędzy. 
Przedewszystki-m sprowadzenie wojsk, gratyfikacje, po­
dwójne racye żywności kosztowały 200,000 frank. Za 
zniszczone kioski rząd musi zapłacić Towarzystwu 20,000 
fr. Samo towarzystwo gazowe za połamane latarnie żąda 
100,000 fr. Preten-ye kilka towarzystw omnibusowych 
jeezeze nie są ostatecznie spisane, dojdą przecież także do 
100,000 fr. Prócz strat rządowych są także straty pry­
watne ; jeden z magazynów nowości ntargowal o dwa mi­
liony franków mniój, niż o tśj porze innemi laty. Poka­
źne są także straty sporego Bzeregn kopców w dzielni­
cach, gdzie się odbywały zaburzenia. Jedne tylko kawiar­
nie i restanracye, zwłaszcza położone na piętrze, świetne 
porobiły interesa; natłok bowiem gości, z których każdy 
zajmował miejsce przy oknie, byt olbrzymi.

* Dr. Jan Rne, któremu ndało się w swoim czasie 
odkryć ślady po nieszcręśliwśj wyprawie Franklina, zmarł 
w tych dniach w Londynie, w 80 rokn żywota. Ukoń­
czywszy stndya medyczne w Elymburgu, wszedł dr. Rae 
w 20 rokn życia w służbę „Hudson-Bay-Comp&ny“ i pod 
egidą tego Towarzystwa rozpoczął w roku 1845 szereg 
wypraw naukowych po Ameryce pedbiegunowój. W rokn 
1848, gdy już o losy wyprawy Franklina poczęły się 
bndzić obawy, rozpoczął dr. Rae posznklwania, które je­
dnak na razie nie przyniosły żadnego reznltatn. Dopiero 
w r. 1854, w ponownój wyprawie, udało mu się odszu­
kać niewątpliwe ślady smutnego losn nieszczęsnój ekspe- 
dycyi. Odnalazł on Eskimosów, którzy opowiadali, iż w r. 
1850 widzieli około 40 białych żeglarzy, którzy zdała na 
migi dali im do zrozumienia, iż statek ich został przez 
lody skruszony i że szukają jakiójkolwiek drogi wyjścia 
z pośród otaczających ich lodowców. Wszyscy oni zgi­
nęli z głodu, Eskimosowie bowiem nie umieli im podać 
pomocy. Dopiero w parę miesięcy późniój udało się Es­
kimosom dotrzeć do owego miejsca, gdzie znaleźli zwłoki 
ludzkie, a zabierali znajdujące się przy nich zegarki, ły­
żki, widelce, broń i inne podobne przedmioty, których 
znaczną ilość, jakkolwiek jnż w ułamkach, dr. Rae od 
Eskimosów odkupił. W r. 1855 powrócił śmiały podró­
żnik do Anglii z temi relikwiami i tam dopiero dowie­
dział się, iż podczas jego nieobecności angielska admirali­
cja ogłosiła 10,000 funtów szterlingów nagrody za od­
szukanie szczątków ekspedycyi Franklina. Nagroda ta do­
stała się też dr. Rae i jego współtowarzyszom.

* Arcydyamentowe wesele, to jest stuletnią rocz­
nicę swego ślubu, święcili w tych dniach małżonkowie 
Józefowstwo Szathmary, w miejscowośśi Zsomholya, w Ba- 
nacie na Węgrzech. Dzisiejsza generacja pamięta Szath- 
marych jaż jako staruszków, którzy jednak do ostatnich 
prawie dni zarabiali pracą rąk na swe utrzymanie. Do­
piero niedawno potracili siły oboje, a ponieważ nie mają 
też jnż nikogo z krewnych, przeto rada gminy Zsombolya 
postanowiła zaopiekować się nimi i wyznaczyć im chleb 
Lskawy do zgonu.

* Mała Ferlda, córeczka Emina paszy, o której jnż 
wspominaliśmy, przybyła w dniu 28 z m. do Monachium, 
pod opieką pani Schóler, byłej dozórczyni szpitala w Ba- 
gamoyo, oraz w towarzystwie siostry Elizy, zakonnicy 
miejscowej misyi żeńskiej. Okazuje się, iż obie opiekunki 
małej sierotki prawie przemocą wydarły ją z rąk Arabki, 
której za autem wynagrodzeniem powierzył ją Emin pasza 
na wychowanie Art.bka bowiem, usłyszawszy o zaginię­
ciu Emina, a wierząc, że mała Ferida odziedziczyć może 
po ojcu spore posiadłości w Bagamoyo, chciała wywieźć ją 
do Egiptu, aby przy niej z dochodów korzystać. Zamiary 
te, przy energicznej pomocy niemieckiego gubernatora 
w Bagamoyo, unicestwiła Siostra Eliza, zabierając Feridę 
do Europy, w celu oddania jój rodzonej siostrze Emina 
paszy, przebywającćj w Nysie na Szlązkn, Tymczasem 
maleńka odpoczywa w Monachium po trudach dalekićj po­
dróży, a gazety niemieckie przepełnione są szczegółami o 
niej, ściąganemi za pomocą »interwiewów“ z Siostrą Elizą 
i z samą małą bohaterką. Według „Miinch. Neneste 
Narhrichten“, Ferida jest brnnatnój cery, wszystkie jednak 
szczegóły o jój piękności nie były wcale przesadą. Zwłasz­
cza od wielkich jój czarnych oczn. Wszystkie pamiątki 
po ojcn i otrzymane odeń zabawki, przechowuje dziecina 
z prawdziwą czcią. Również szczyci się zegarkiem, który 
otrzymała w podarunku od Wiessmanna, oraz bawarskiem 
portepće wojskowem, które jój ofiarował Langfeld, zamiast 
łańcuszka, do owego zegarka. W Neapoln ogromnie się 
malój „Ferry“ podobało, wsiadłszy zaś do wagonu kolei 
żelaznój, natarczywie wychylała się z okna, pragnąc zo­
baczyć konie, które ciągną wagony. W Monachium skarży 
się na zimno, na zapytanie jednak, czyby chciała wrócić 
do Afryki, odpowiada: „Nigdy, nigdy!“ Siostra Eliza, 
która zresztą uparcie wierzy w to, że Emin pasza żyje, 
zapewnia, iż mała Ferida była serdecznie przez ojca ko­
chaną. Podróżnik często powtarzał, iż dziecina ta jest 
najdroższym jego skarbem.

* Czy godzi się jeść nożem w przyzwoitem towa­
rzystwie? Na te, niezmiernój wagi pytanie, odpowiediiał 
w tych dniach sędzia — naturalnie w Ameryce i do tego 
w Nowym Jorku. Tancerka Page stanęła przed sądem, 
oskarżona o tę zbrodnią. W pewnej restauracyi nowo- 
jorskiój zsjadała ona jednę z potraw nożem, zamiast wi­
delcem. Oburzeni na to goście, przywołali gospodarza, 
który obrażony tóm pomijaniem etykiety, zwrócił pannie 
Page uwagę na tę niestósowność. Tancerka odpowiedziała 
mu, że wolno jój tak jeść, jak jój się podoba i że nie 
potrzebuje się stósować do niczyjój woli w tym względzie. 
Aby zadokumentować prawo do swobody w lokalu restau­
racyjnym, położyła pani Page nogi na stole i wykluwała 
z zębów resztki obiadu. Sędzia zawyrokował, że w wol- 
nój Ameryce wolno każdemu jeść nie tylko nożem, ale nawet 
łopatą, jeśli mn to przyjemność sprawia. Wolno tóż było 
pannie Page pokładać nogi na stole, ale wykluwać z zębów, 
to jnż nie powinna była, bo to jest lekceważeniem reszty 
gości i za ten występek zapłaciła p. Page dziesięć dolarów 
grzywny.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18 sierpnia św. 
Agapita m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49. Zachód o go­
dzinie 7 minnt 17.
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don,i • D,ap°ikasz t&dn6j wioski, żadnśj ludzkiij osady 
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odprawiło si/w nlr pie/W8zy raz po J6J odnowieniu 

prawno się w nićj nabożeństwo Kto Miał d.wn;a<
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nadszam» z'yyo“iJ,ły®h desek, wszystko zębem ezasu 
etkiem -Parafl.anie Srabscy zmuszeni przedewszy-
PwXlne J t 4e“i°aie”Ceuin P°8taraó aię 0 odn°wienie 
parafialnego kościoła, me mogli dotychczas, tak jakby 
wypadzło, zająć się kapliczką. Uporawszy się z jednem
w takŁmTai dh° -kapHcy naboteóstwo, nie mogli dłużój 
na ićd rennw dbaD1UJ6j poz08tawiać- Zdecydowano się
” iJowroS? * tak°? POrnCZOnO p’ ^owakiemu 
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stały fliSv yw h°reŁ’. za“iast nadpsntój podłogi dane zo- 
dwa oS’ SZCZyC19 dIa pow*ekszenia światła umieszczono 
kdLnh ’• *P0D,eWaŻ WSZy8tk0 trzymane J9St w jasnych

V Światł? skarżyd «« ™ Potrzeba. 
Mianowicie zaś zwraca na siebie uwagę nader nieknr 
obraz Matk, Boskiój Częstochowskiej, sprowadzony » po- 
S CzeThfir“y GrUnaStel 1 N°W^ki ’ Poznad^z sa-
wzriiS 180 “arek- Obraz i z tego

g ędu będzie miłym i cennym parafianom grabskim że
Mmwł g. r.c„l „ s;,.^„ LT Ł" 
!’obt7 «S ’’"f - «>■'“«
osobnym napisem nwiecznionem zostało.

W uroczystój procesyi przeniesiono obraz rano 
w niedzielę z parafialnego kościoła do kapliczki Procesją 
wyprowadził miejscowy proboszcz ks. Gryglewicz, w to. 
warzystwie ks. Omaóskiego, kleryka 8eminarynm pelpliń 
skiego, aż do najbliższej wsi Grabskich Olędrów. Wspa 
mała to była procesja. Pogoda prześliczna sprzyjała, 
upał me dokuczał, a procesya, to zanurzająca się w lasy 
to znowu z rnch wypływająca, nader malowniczy przedsta’ 

. wiawidok, a daleko i szeroko rozlegały się pobożne 
pieśni na cześć Maryi. Choć droga dość daleka, bo 
przeszło milę wynosi, a i trudna, bo w ciągłym piasku 
brodzić trzeba, jednak znużenia po nikim byś nie poznał 
owszem każdemu z pątników z twarzy poznać byto 

lożne, jak wielce się cieszy, że w tak pamiętnój uroczy­
stości udział brać i św. obrazowi na mir-'—- —
znaczenia towarzyszyć może. Zaraz po
coeyi, obraz umieszczony zoetał w ołtarzu.

Kaplica leży wprawdzie na pustkowiu, ale na oną 
«uroczystość zebrało się co najmniój półtora tysiąca ludzi, 

Z/V«ednieh parafii, jak z brudnickiój, murzyńskiój, 
podgórskiej, a mianowicie z pobliskiój Kongresówki, bar- 
dzo wielu przybyło. Piękny to był obraz spoglądać na 
to mnóstwo wiernych, którzy naturalnie nie znalazłszy 
miejsca w kaplicy, daleko w bór, wśród dębów, sos en, 
świerków poklęknąwszy, opiece Maryi się oddawali. 
Nader miłe wrażenie sprawiło nowe harmonium, zakupione 
w fabryce p. Eckego w Poznaniu, wartości 880 m„ na 
którem podczas nabożeństwa grał brat na»ego ks. pro­
boszcza, p. Gryglewicz z Kościana, który w. swój okolicy 
ma rozgłos wielkiego znawcy muzyki. Aż dotąd żadnych 
organ, am innego instrumentu muzycznego w kapliczce 
me było.

Do uświetnienia uroczystości przyczynili się także 
i dwaj sąsiedni księża, ks. dziek. lic. Glabisz z Mu- 
rzynna i ks. Ciesielski, proboszcz z Brudni, którzy pilnie 
w konfesyonale pracowali.

Ks. dziekan mocą swego urzędu po nabożeństwie 
poddał kaplicę ścisłój rewizyi, aby Bię przskonać, czy we 
wazystkie« przepisy kościelne zastósowane zostały.

Po nieszporach znown uformowała się procesya, aby 
wrócić do Grabia, uczestnicy na wszystkie strony poczęli 
się rozjeżdżać, chwila tylko, a znowu pusto i głucho 
naokoło „Pustelni“, ale w sercach naszych mamy to prze­
świadczenie, że tak owa uroczystość, jak i sam fakt od­
nowienia kapliczki, przyczyni się do pomnożenia chwały 
Bożej i Maryi między nami.

Dla archeologów może nie bez interesu będą nastę­
pujące daty historyczne, tyczące się kapliczki. Jak świad­
czy napis na jednój z belek umieszczony, wystawioną ona 
została r. 1765. Napis ten brzmi :

Landetnr Jezns Christns et Maria, 
sub titulo Beatissimae Virginia Mariae —
CapeUae C. D. E. R. a. D. 1765.

Kogo owe początkowe litery nazwiska fundatora 
kaplicy oznaczać mają, niewiadomo. Miał ją wystawić 
wojewoda Dembski, ale o tem ani z akt kościelnych ani 
od starszych łudzi wywiedzieć się na pewno nie można. 
Może druga litera „D“ ma oznaczać jego nazwisko, 
a pierwsza „C“ jego imię, dwie drugie zaś może jego 
tytuł.

Haec capella 
Fundator hujus

róclłftra
Sï. WĘCLEWSKI,

(306) lefcar».«em«ysa
Kycerska ulica nr. 13, I piętro. 

Przyjmuję od godziny 10—5

Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą 
tobliwych, pobożnych Polaków i Polek 4

zebrane i spisane przez
X. Floryana Jaroszewicza.

Czg to7“d°kvri^ XXIV. in 8-vo.
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła^ydwiTtęśTSn^

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 16.

* Stopnie granitowe,
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand 
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (15’32)

polecają

S. Michalski i Sd.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. SI.

naprzeciw hotelu rraacnzblego.
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Wody mineralne I
ima

Bllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen/Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wproi 
nJ+°dełiW ład?n^ach wagonowych i polecamy po ce- 
nacł^nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
dażv nŁof pteka?°m do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

ffłmy skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Sty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska nllca nr. 80.

W
a

Bardzo zastanawia drugi napis na innej belce: 
Anno D. 1146. Jak starsze osoby twierdzą, opowia­
dali im ich przodkowie, że już od wieków stała tu 
zawsze kaplica, a gdy jedna runęła, stawiano drugą, a ta 
już ma być trzecia. I rzeczywiście to mężna na pewno 
przyjąć, iż dzisiejsza kaplica nie jest pierwszą na tom 
miejscu, gdyż w aktach kościelnych w spisie ludności 
parafii grabskićj, już od dwustu lat mużua znaleźć co rok 
nazwiska jednego lub dwóch pustelników zamieszkałych 
przy kaplicy „Pustelni“, a teraźniejsza dopiero od 128 
lat stoi. Tak samo w zapisach zmarłych od dwustu lat 
i w referatach do Prześwietnego Konsystorza Gnieźnień­
skiego znajdują się wzmianki, że pustelnicy przy ka­
pliczce zawsze się chowali.

Przybyli <• Poznani».
P o z i a ń, 16 sierpnia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Scbiitze 
z Berlina, Janiszewski z Barcina, Lis z córką 
z Kępna, Kamieński z Wrocławia, Eppenstein z Ber­
lina, Palkenbnrg z Magdeburga

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Tessmer z Kosztowa, pani Sydow z Inowrocławia, 
pani Goczkowska z Pionkowa, hr. Potulicki 
z Siedlca, Raczyński z 8tajkowa, dr. Wawrowski 
z żoną z Trewirn, Mayer z Biebrich.

ADAMCZEW8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. 8.o- 
liński z Tarnowa, Wanger z Wrocławia, Koszewski 
z Słupcy, 8tolpe z Drezna.

Dnia lfi sierpnia 1898 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

ilelmullet ....
Aberdeen .... 
Chrystiansund , , 
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . ,
Moskwa ....

704
782
761
701 
757 
759 
700
702

Płd.Pld.Z. 1 
Z. 1

spokojnie.
Z. 8

spokojnie. 
W. 2
PłnZ. 1
Z.Płn.Z. 1

zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
parno 
zachm. 
pochmonio 
zachm. 
bez chmnr

18
19
11
17
14
10
10
8

Kork. (Juenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport2) . . . 
Kłajpejda . . .

700
707
700
704
705 
703 
762 
703

W.Płd.W. 1
Płd.Płd.W. 1 
Płd.Z. 2
Z. 2
Z. 4
PłdZ. 2
Płd. 2
Płd. 8

mgła
bez chmur
pochmurno
pogodnie
pogodnie
pół zachm.
zachm.
zachm.

10
19
20 
18 
19
17
16
10

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe’) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica4) . . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

707
706
708
708
709
707 
705 
767 
707

Płn. W. 1
PłdZ. 1
Płn. W. 2

spokojnie, 
spokojnie. 

Płd.Z. 1
Z.Płd.Z. 2
W. 1
Z. 8

bez chmur
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pół zachm. 
pochmurno 
iez chmur 
zachm.

18
18
19
17
15
17
18
15
10ile d'Aiz ....

Nioa.........................
Tryest ....

*) Przed połudn 
wiek deszczu. ’) Rosa

766
760
760

em des 
4) Si

W.Płn W. Slbez chmur
V. 1 pół. zachm.
W. 1 ¡pochmurno ¡ 
zm, rosa. *) Po południu 
na rosa.

21
22
24

cokol-

Niuiejszem mam zaszczyt donieść, iż z dniem 
w iSzamotnłach przy rynku obok hotelu Giełda 1 września b.

handel żelaza sztabowego
oraz wyrobow metalowych.

otwieram 
(299)

SVLESSA.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania I odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran- 
cyi, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd.

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za­
mówienia podług wzorów.

I. Siankowski,
(165) złotnik i jubiler.

Poznań, Butelaka ulica II, parter.

Najlepsze genewskie zegarki srebrne i złote,
zelkie e-atnnki zep-wriw « __________wszelkie gatunki zegarów ściennych 1 stołowyeh oraz wv- 

złotnicze i Jnbilerskie po tanich cenach polecaW. SZULC, zegarmistrz i złotnik,
w Poznaniu — w Bazarze.(263)

W wielkim wyborze polecam
^nkleski perkalowe, Młonssehlne de lalne 1 wełniane 
BI zy 1 cała ubranka dla chłopców płócienne i perkalowe,
<«irir1/akiZeiA17,Łotowe ’ Cheviot©we,Lekkie bluzki damskie, /iqqq\

y gatnnkaih,rik0<ÓW’ 8łkarpe‘ 1 po6cłłtb w nznanych 
Gorsety, woalki ele.

Ceny bardzo przystępne.
Fabryka pończoch i trykotówq puuuauun i iryKOtow

I Stanisławy Demel
_ I A47 "i-Jrirvw w, wv I hl M b >7 _ 1W Poznaniu, Plac Piotra 3.

Za redakcją odpowiedzialny Antom Fiedler z Poznania

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznania
w sierp nia.

Dala i godzina. Barometr.! Wiatr.

18. Po połnd. 2 
18. Wiecz. 9 
17. Rano 7

Stan
powietrza.

TW
w.

758.8 IZ. orzeźw. Izachm.
756.5 ¡PłdZ. slaby. Izachm.*)
763.7 ¡PłdZ. erzeżw. zachm. . _.w

*) Od godz- 8*/s do 9 burza z Płn. i W. z ulewnym 4«. 
szczem; póżnićj błyskawica w dali.

Wysokość opadów w mm. d. 16 sierpnia o godz. 7 rano: 4^. 
Dnia 16 sierpnia maximum ciepła -j-OS.O3 Cel.

. 16 . minimum „ +13 5° .

Gospodarstwo, handel I przemysł.

»4
+19.5

I+iu

(K) Poiaat. 17 sierpnia. — (Sprawoadanie gieł dow A
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat 60-ta 62,10 m., 70-ta 82,40 m., slerniait 
60-ta 62,10, 70-ta 32,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— ni.

(Sprawozdanie urzędów ej.
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Trail» 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70-ta 82,40 m., kwiecień 
60-ta —,— m., 70-ta —mrk.

Bydgossri. 18 sierpnia 18W3.
Pszenica 140—147 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 120—127 mrk.
Jęczmień według jakości 124-130 mrk., dla bro­

warów 131—184.
Owies 167—163 m.
Groch na paszę 186—146 m., wrzący 160—160 m.
Okowita 83,60 m.

Szczecin, 16 sierpnia 1898.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 148—161 

m., na sierpień 162,0 pł., na listopad-grudz. 164,6 płc.
Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 130,0—133 0 

na sierpień 184,00 płc., na listopad-grudz. 187,00 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 163—170,0 mrk.
Okowita niżśj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 82,7 pł., sierp. 70-ta 81,6 nom., sierpień-wrzesień 
31,6 nom.

Magdeburg, 16 sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
02% ——. cukier ziarn. ezcl. 88% —, cuk. ziar. ezcl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 18,00. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona reflnf z beczką —,—, miel. Melis I 
z beczką —,—. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za sierpień 14,67% płac., 14,70— żąd., 
wrzesień 14,66— płac., 14.66- żąd., październik 13,85— płac., 
13,87% żąd., listopad-gnidzień 13,62*/a płc., 18,62% żąd. Lepićj. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym-----ctr.

Hamburg, 16 sierpnia. — Okowita cicho, za sierpień- 
wrzesień 22’/< źąd., wrzesień-październik 22% żąd., pażdzier- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd. —Kawa 
good average Santos za wrzesień 76%. za grudzień 74*/*, za
marzec 78—, za maj 72—. Usposobienie: słabo. Obrót-----
miechów.

(IV adesłano.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytuni
10”> „-7T7LKA1T“

I. F, J. KOME1SDZINSKI W DRKZHIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Roku 1SSS założony
Jedyny polski

skład hurtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne

przyjeżdżające do Poznania 
na dłuższy lub krótszy pobyt 
znajdą wygodne pomieszka 
nie, stół i nslngę przy

ul. Lipowéj 3 

§ Brodnicka.
Dla Rodziców!

Przyjmę kilko studentów 
szkół średnich krakowskich lub kształ­
cących się prywatnie na mieszkanie, 
stół i korepetycye, zapewniając oso­
bisty ścisły dozór i opiekę. Na żą­
danie mogą studenci mieć w domu 
konwersacyą niemiecką i francuzką.
Prof. Dr. Antoni Karbowiak

^ Krakowie, ul. Batorego 1
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bezpośrednio po landszafcie 
na majątku ziemskim w naj­
lepszej glebie, jest do cedo­
wania. Hipoteka ta od roku 
1863 najregularniej po 5% 
opłacaną bywa. Oferty upra­
sza się pod lit. C. D. 301 w Eksp. 
Kuryera Pozn.

i wełniane.
FABRYKA BIELIZNY, -w

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.
Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się 
Wrocławska ulica nr. 40.

KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
JX". Biskup E. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty w dodatku. jMT* Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości -^8®

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)
Podgórna nllca nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.
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2 młodych studentów
Dobre umieszczenie dla

z opieką rodzicielską i pomocą w nau­
kach, wskaże Bkspedycya Kuryera 
Pozn. sub P. R. 284.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki egz. muz., bony Fran­
cuzki, Polki, Niemki, nanczycicle 
domowi, osoby do zarządu domu, 
p. służące biegłe w swym zawodzie
Aniela Pouillon Rzepecka

wyższa nauczycielka 
(310) Piekary nr. 3.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80478\0171.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80478\0172.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80478\0173.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\08\80478\0174.tif‎

